
parowozowa 
ze Stargardu

Przewodniczący
Izby Ludowej NRD
proponuje
przewodniczqcemu
Bundestagu 
kontynuowanie 
rozmów

B erlin .
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  Izby  L u- 
■ dow ej Jo h a n n e s  D ieckm ann 

■wystosował do p rzew odniczącego 
B u n d estag u  w  B onn d r  E h le rsa  
pism o, zaw iera jące  now e p ropozy­
c je  w  sp raw ie  rozm ów  m iędzy d e ­
legacjam i obu izb. J a k  donosi a- 
gencja  ADN, p ism o p rzew odn iczą­
cego Izby L udow ej D ieckm anna, 
noszące d a tę  31 p aźd z ie rn ik a  br. 
s tw ie rd za  m. in.:

„D nia 19 w rześn ia  b r. 5-osobow a 
delegacja , w y b ra n a  5 w rześn ia  
p rzez  Izbę L udow ą N iem ieckiej 
R e p u b lik i D em okratycznej, w rę ­
czy ła  p a n u  p ism o Izby  L udow ej, 
sk ie ro w an e  do  p a n a  osobiście 1 do 
w szystk ich  posłów  do B undestagu .

P o  odbiorze p ism a ośw iadczył 
p an  naszej delegacji, że p rzekaże  je  
oczyw iście frak c jo m  B undestagu , 
a b y  um ożliw ić Im  zajęc ie  s ta n o ­
w iska .

Od tego dnia upłynęło już 
blisko 6 tygodni, a  jednak nie 
zawiadom iono nas jeszcze o sta­
now isku w obec pism a Izby Lu- 
dowej, którego treść m a szcze. 
Stolnie w ażne znaczenie dla po­
kojow ego rozwiązania problemu  
N iem iec. Naród nasz n ie rozu­
m ie, dlaczego tak jest.
Z aproponow aliśm y w ów czas m. 

in . dan ie  delegacji Izby  L udow ej 
m ożności sw obodnego i n ie  sk ręp o ­
w anego  p rzed staw ie n ia  B u n d e sta ­
gow i stan o w isk a  Izby  L udow ej w e 
w szystk ich  pod legających  ro z p a ­
trzen iu  sp raw ach , p rzy  czym  Izba 
L udow a zap rosiła  ju ż  B undestag , 
b y  ze sw ej s tro n y  w ysła ł delegację  
do  B erlina , k tó ra  w  tak i sam  soo- 
sób p rzed staw iłab y  stanow isko 
B u n d estag u  Izbie L udow ej N ie­
m ieck ie j R ep u b lik i D em o k ra ty cz­
nej.

Izb a  L u d o w a p ro p o n u je , by  
przeprowadzić tę naradę z delega­
cją Bundestagu w  dniu 13 listopa­
d a  1952 r.

P roszę  u p rze jm ie  o w iadom ość, 
czy B undestagow i te rm in  ten  o d ­
pow iada, czy też w oli on inny, 
w cześniejszy  te rm in . P roszę  ró w ­
n ież  o zakom un ikow an ie  te rm in u , 
w  k tó ry m  B u n d estag  zam ierza  za ­
ją ć  s tanow isko  w obec naszych  p ro ­
pozycji, ażeby nasza  delegacja  m o­
g ła  p rzed staw ić  sw ój p u n k t w idze­
n ia  na  ty m  posiedzeniu  B u n d e s ta ­
gu. B yłbym  w dzięczny za m ożliw ie 
n a jry ch le jszą  odpow iedź.

P ostępow e  społeczeństw o fra n ­
cu sk ie  w  da lszym  ciągu en er­
gicznie dom aga się uw oln ien ia  
znanego bo jow nika  o pokój 

Henri, M artina  
N a zdjęciu: Jacąues Duclos w y ­
głasza p rzem ów ien ie  na w iecu, 
k tó ry  odb y ł się w  P aryżu  pod  

hasłem  uw oln ien ia  H enri M ar­
tina . Fot. — CAF.

P rzodująca  brygada  parow ozo­
w a  ze  S ta rgardu  w  sk ładzie  
Z M P -o w cy  S ta n is ła w  T om czuk, 
E dw ard  G ryczu n ia k  i M arian  
Z elazak , p o d ję li zobow iązan ie  
d ługo fa low e prze jechania  120 
ty s . km . bez n a p ra w  r e w izy j­
nych . Z obow iązan ie  w y k o n a li  
prze jeżd ża ją c  bez n a p ra w y 123 
tys . km . W  czasie Z lo tu  M ło­
d ych  P rzo d o w n ikó w  w  W  ar sza  
w ie, M arian Z e la za k  zosta ł od ­
zn aczony B rą zo w ym  K rzy że m  
Zasługi. (Ze lazak  p ie rw szy  z 
praw ej. CAF.— fo t. K arw ack i.

Delegaci
Środkowego Wschodu 
i Ameryki Łacińskiej

protestują w ONZ
przeciwko naciskowi
monopoli 
amerykańskich
wywieranemu 
na opinię publicznq 
w łych krajach
M PAŹDZIERNIKA kom isja ONZ 

do spraw  społecznych, hum a­
n itarnych  i ku ltu ra lnych  zakoń­
czyła  dyskusję  ogólną nad zagad­
n ieniem  w olności inform acji.

D elegaci szeregu  k ra jów  Środko­
w ego W schodu oraz krajów  A m e­
ryk i Łacińskiej w yrazili zaniepoko­
jen ie  z pow odu panoszenia 6ię ob­
cych m onopoli kapitalistycznych 
w  dziedzinie inform acji w ich k ra ­
jach.

Podkreślali oni zw łaszcza nacisk 
w yw ierany  przez m onopole am ery­
kańsk ie na  opinię publiczną, narzu­
canie społeczeństw u idei idogadza- 
jących  tym  m onopolom, szerzenie 
kłam liw ych i oszczerczych w iado­
m ości na  tem at polityk i w ew nętrz­
nej tych krajów , o ile po lityka  ta 
n ie  podoba się  m onopolom  USA.

C  PECJALNA kom isja polityczna
^  zakończyła om aw ianie spraw o­

zdania d y rek to ra  agencji ONZ na 
Bliskim W schodzie do spraw  po­
m ocy uchodźcom  palestyńsk im  oraz 
p ro jek tu  rezolucji, przew idującej 
zw iększenie kredy tów  na ten  cel.

W iększość m ówców podkreślała, 
że O rganizacja N arodów  Z jedno­
czonych nie zrobiła praw ie nic, 
ażeby pomóc uchodźcom  palestyń ­
skim  w pow rocie do ojczyzny lub 
w osiedleniu 6ię na tery to rium  in ­
n ych  krajów . Uchodźcy znajdu ją  
się nadal w niezw ykle ciężkich  w a­
runkach.

31 października kom isja politycz­
na  Zgrom adzenia O gólnego NZ 
w znow iła dyskusję nad  kw estią 
koreańską.

Uchwała Ogólnopolskiego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowego 
podjęta na rozszerzonym plenarnym 
posiedzeniu w dniu 31 października br.

O GÓLNOPOLSKI K om itet W yborczy Frontu N arodow ego stw ier­
dza:

Październikow e w ybory do S ejm u  P olsk iej R zeczypospolitej Lu- 
“  dow ej sta ły  się w ielk im  zw ycięstw em  narodu polskiego, zw ierają­

cego sw e szeregi w  w alce o przy szłość Ojczyzny i w szystk ich  ludzi 
pracy.

Jed n o ść  n a ro d u  polskiego
—  zrodzona w  w alce  o w yzw o­

len ie  n a ro d o w e i  społeczne,
— k rzep n ąca  w  p racy  n ad  od ­

b u d o w ą k ra ju , w  w alce  o um oc­
n ien ie  n iepod leg łośc i i  siłę p a ń ­
s tw a  ludow ego, o pokój i w yko­
n a n ie  P la n u  6-letniego,. w  w alce  
z  re a k c ją  i w yzysk iw aczam i, z im ­
p e ria lis ty czn y m i w ro g am i P o lsk i 
i  zd ra jcam i narodu ,

—  po g łęb ia jąca  się w  o gn iu  h i­
s to rycznych  p rzem ian  u s tro jo w y ch  
i  o p ie ra jąca  się n a  w ie lk ich  zdo­
byczach  lu d u  p racu jącego ,

— jedność  n a ro d u  skupionego  
w okół k la sy  robo tn iczej i  w ładzy  
ludow ej —

sta ła  się potęgą, zdo lną  w  śc isłym  
so juszu  z siłam i św ia tow ego  obozu 
p oko ju  i  n iezaw isłości n a ro d ó w  do 
budo w an ia  i w yw alczen ia  — w b rew  
w szelk im  w rogim  siłom  i w szelk im  
tru d n o śc io m  co raz  lepszego i  p ię k ­
niejszego  życia każdego  człow ieka 
p racy  w  silnej, zjednoczonej, bez­
p iecznej, ro zk w ita jące j w  p o k o ju  
O jczyźnie.

N igdy jeszcze naród polski nie  
w yraził sw ej w oli tak jednom yślnie, 
jak w  tych wyborach. N igdy jeszcze  
naród polski nie szedł do urn* w y ­
borczych z tak głęboką św iadom o­
ścią sw ych zdobyczy, sw ej siły  i 
sw ych zadań, z takim  w ysokim  po­
czuciem  odpow iedzialności za sw ą  
przyszłość, z tak gorącym, patrio­
tycznym  zapałem . Nigdy jeszcze n a­
ród polski n ie był tak pow szechnie  
zdecydow any i gotow y do poparcia  
sw ego głosu w spólnym  w ysiłk iem  
w  pracy i w  walce.

2 Z naczen ie  paźdz ie rn ik o w y ch  
w yborów  do S e jm u  P o lsk ie j 

R zeczypospolitej L udow ej polega 
n a  tym , że ca ły  n a ró d  zapozna ł się 
z  P ro g ram em  F ro n tu  N arodow ego, 
u zn a ł go za słuszny, jedn o m y śln ie  
go p o p arł i p rz y ją ł ja k o  sw ój p ro ­
g ram  działan ia , jak o  w y ty czn ą  co­
dziennej p racy  i p o stę p o w an ia  k a ż ­
dego św iadom ego obyw ate la .

—  N aród  polsk i uzn a ł za n a j ­
bliższe każd em u  P olakow i, za 
najw yższe  i w ażn ie jsze  od w szel­
k ich  różn ic  m iędzy P o lak am i — 
cele, k tó re  w y su n ą ł n a  czoło 
P ro g ra m  F ro n tu  N arodow ego: 
u trz y m a n ie  i u trw a le n ie  pokoju , 
w zrost dobro b y tu  i coraz  lepszą 
p rzyszłość ludzi p racy , ro zk w it

1 siłę P o lsk ie j R zeczypospolitej 
L udow ej.

—  N aró d  p o lsk i u zn a ł za s łu ­
szną jed y n ą  d ro g ę  p ro w ad zącą  
do u rzeczy w is tn ien ia  ty ch  celów  
— d rogę u m o cn ien ia  jedności 
n a ro d u  i o sta tecznego  p rzezw y ­
ciężenia. zaco fan ia  k ra ju , d ro g ę  
rea lizac ji w ie lk ich  p lan ó w  b ie ­
żącego dziesięcio lecia.

—  N aró d  po lsk i u zn a ł za s łu ­
szną drogę, k tó ra  pom yślność i 
ro z k w it P o lsk i łączy  n ie ro z e r­
w a ln ie  z b ra te rs k ą  p rz y ja ź n ią  ze 
Z w iązk iem  R adzieckim , z p ;ezło- 
m n ą  Solidarnością z ca łym  obo-* 
zem  p oko ju  i  n iezaw isłośc i n a ­
rodów .
W szyscy o b y w ate le  g łęb iej zdali 

sobie sp ra w ę  z p rzyczyn  trudności, 
k tó re  s ta ją  n a  naszej d rodze i h a ­
m u ją  w zro st d o b ro b y tu  człow ieka 
p racy , zrozum ieli też, że m ożna 
przezw yciężyć te  trud n o śc i, u rz e ­
czy w is tn ia jąc  P ro g ra m  F ro n tu  N a ­
rodow ego.

Patriotyczna św iadom ość naro­
du polskiego, jedność narodu p o l­
skiego, jego praca i gotow ość do 
n ieustęp liw ej w alki z trudnościa­
mi 1 z wrogam i Ojczyzny —  to 
źródło niew yczerpanych sił na 
drodze do szczęścia i w ielkości 
Polski.

O  W ybory  do S e jm u  P o lsk ie j R ze- 
czypospolite j L ud o w ej p rzyczy ­

n iły  się do dalszego w zm ocnien ia  
p o d sta w  jedności n a ro d u . P o d n io ­
sła  się św iadom ość po lityczna, 
w zrosło  poczucie odpow iedzialności 
i ak ty w n o ść  k la sy  ro bo tn iczej, czo­
łow ej siły  F ro n tu  N arodow ego. Z a ­
c ieśn ił się i u m o cn ił so jusz ro b o t­
niczo -  ch łopsk i. L u d  p ra c u ją c y  w si 
zm ió tł z d ro g i ro zb ijaezy  i w rogów , 
i — ja k  n igdy  zjednoczony  — po­
szedł do u rn  g łosow ać za F ro n te m  
N arodow ym . In te lig e n c ja  zac ieśn i­
ła  sw ą w ięź z k la są  robo tn iczą  w  
a k c ji  w yborczej i  w  sz lachetnym  
w spó łzaw odn ic tw ie  p racy . Poszło  z 
k la są  robo tn iczą , w  szeregach  F ro n ­
tu  N arodow ego  —  p atrio tyczne , rz e ­
m iosło.

W rogow ie n a ro d u  po lsk iego  — 
im p eria liśc i am ery k ań sc y  i  ich  h i t ­
le ro w sk o  -  ad en au e ro w scy  p rz y ja ­
c ie le  —  zd ra jcy  n a ro d u  i n ied o b it­
k i podziem ia — w szyscy, k tó rzy  l i ­
czyli n a  rozb icie  jedności n a ro d u  
polskiego, n a  osłab ien ie  lu b  odosob­
n ien ie  jego  czołow ej siły — k lasy  
robo tn icżej — ponieśli k lęskę .

A W  w y b o rach  zacieśn iła  się jesz- 
cze b ard z ie j b ra te rs k a  jedność 

d z ia łan ia  p a r ty jn y c h  i b e z p a r ty j­
nych , zw iązanych  w spó lną  p racą  i 
w a lk ą  o lepsze  ju tro .

W rogow ie naro d u , k tó rzy  s ta ra li  ( 
się tę  jedność  osłabić , w nieść n ie -  1 
u fność  m iędzy ro b o tn ik am i i ch ło ­
pam i, b ezp a rty jn y m i i p a rty jn y m i, 
w ierzącym i i n iew ierzącym i — po­
n ieś li k lęskę.

C  W ybory  do S e jm u  P o lsk ie j R ze- 
czypospolite j L udow ej s ta ły  się 

w obec całego św ia ta  im p onu jącą  
m a n ife s ta ją  jedności w s z y s tk ic h ; 
ziem  polskich  j n ie ro e t-rw ln e g o  j 
z jednoczenia Z iem  Z achodnich  z I 
M acierzą, W rocław ia. Szczec;na, 
O pola i O lsz tyna z W arszaw ą. P o ­
znaniem , Łodzią, K rsk o w em  i L u b ­
linem . — C ały  naród , ludność  Ziem  I 
O dzyskanych, a  zw łaszcza ludność  | 
m iejscow a Ś ląska , O polszczyzny,

M azur i W arm ii, k tó ra  p rz e trw a ła  
w iek i uc isku  ju n k ró w  i k ap ita lis tó w  
n iem ieck ich  — sw ą w sp an ia łą  i p e ł­
n ą  p a tr io ty z m u  jednom yślnością  
w b re w  zbrodniczej p ro p ag an d z ie  a -  
d en au ero w sk o  -  h itle ro w sk ich  p ro ­
w o k ato ró w  w ojen n y ch  i ich  w a ­
szyng tońsk ich  op iekunów  — zam a­
n ife s to w a ła  n ie ro ze rw a ln ą  w ięź z 
M acierzą.

£. W ybory  do S ejm u  P o lsk ie j R ze- 
czypospolite j L udow ej w zm oc­

n iły  w ładzę  lu d o w ą — g w aran c ję  
d o tychczasow ych  i p rzyszłych  zw y ­
cięs tw  n a ro d u  polskiego. W ięź m as 
p racu jący ch - z w ładzą  ludow ą, ich 
u d z ia ł w e w ładzy  ludow ej s ta ł 
się, ja k  nigdy, żyw y i bezpośredn i.

N a dz ies ią tk ach  tysięcy  zeb rań  w 
m iastac h  i w siach , w  jednom yślnym  
g łosow aniu  za F ro n te m  N arodo­
w ym , n a ró d  polski w yraził sw e n a j ­
w yższe zau fan ie  d la  sw ego p ie rw ­
szego k an d y d a ta , o rg an iza to ra  i k ie  
ró w n ik a  w ładzy  ludow ej, bu d o w n i­
czego P o lsk i lu d u  p racu jąceg o  — Bo 
le s ła w a  B ieru ta .

W rogow ie n aro d u , sp e k u lu ją cy  n a  
o s łab ien ie  w ładzy  ludow ej, n a  po ­
d e rw a n ie  z au fan ia  m as do  w ładzy  
ludow ej — ponieśli d o tk liw ą  k lę ­
skę.

*  I c  o r  y W . t  i - 1

O gólnopolski-K om itet W ybortóy'
Frontu Narodowego w zyw a po­

słów  i zastępców  posłów  do utrzy­
m ania i pogłębienia jak najściślej­
szej łączności z wyborcam i, do jak 
najczynniejszego udziąłu w poko­
nyw aniu codziennych trudności i 
zaspokajaniu potrzeb ich terenu, do 
w yjaśn ien ia  wyborcom  polityki 
władzy ludow ej i w spółdziałania na 
każdym  kroku z obyw atelam i w  
ich w alce o urzeczyw istnienie P ro­
gramu Frontu Narodowego.

W Y BO RY  do S e jm u  P olsk iej 
R zeczypospolitej L udow ej, 

w zm acn ia jąc e  siłę  P o lsk i — w ażn e ­
go ogniw a sił obozu pokoju  i n ieza ­
w isłości naro d ó w  — sta ły  się zw y-

(D okończenie na str. 2). A

N o w y lek
pizeciwgośćcowy 
i inne eksponaty
na wystawie  
w Jeleniej G ó rze
W  JE L E N IE J GÓ RZE o tw a rto  

in te re su ją c ą  „W ystaw ę do ­
ro b k u  p rzem y słu  je len iogórsk iego '1, 
i lu s tru ją c ą  im p o n u jący  rozw ój 
m iejscow ych  zak ład ó w  p ro d u k c y j­
n y ch  w  P la n ie  6-letn im .

D ziesią tk i sto isk  w y staw y , u r z ą ­
dzonych przez  je len io g ó rsk ie  na­
k ład y  przem ysłow e o b ra z u ją  p rzy  
pom ocy b a rw n y ch  p lansz, w y k re ­
sów, fo tografii o raz c iekaw ych  e k ­
sponatów , sta ły  w zro st p ro d u k c ji 
o raz  im p o n u jący  rozw ój soc ja li­
stycznego w spó łzaw odn ic tw a p ra ­
cy, ra c jo n a liza to rs tw a  w śród  ro b o ­
tn ików .

Szczególnie w iele  m iejsca  po ­
św ięcono na  w y staw ie  zagadn ien iu  
w zro stu  w ydajności p racy  o raz wy 
nikom , jak ie  przyniosło  zastosow a­
nie p rzodu jących , radzieck ich  m e­
tod (Ż andarow ej, K ow alow a).

P rzodujące  na te ren ie  okręgu  
Je len io g ó rsk ie  Z ak ład y  F a rm a ­
ceutyczne pokazały  w sw ym  sto is­
ku  bogaty  asui-tym ent w łasnej p ro ­
dukcji, m . In. now y lek  p rzec iw ­
gośćcow y -■ ACTH.

Lud stolicy
uczcił
pamięć zmarłych  
i poległych
\A /  D N IU  św ię ta  zm arłych  lu d  
”  po lsk i uczcił pam ięć sw ych 

n ie  ży jących  najb liższych , pam ięć 
b o jow ników  po leg łych  w  w alce o 
sp raw ied liw ość  społeczną i w yzw o­
len ie  narodow e.

W stolicy przed m auzoleum  gen. 
W altera - Św ierczew skiego, przed 
„bramą straceń" na stokach Cyta­
deli, przed grobem Nieznanego Ż oł­
nierza — żołnierze W ojska P olsk ie­
go pełnią w arty honorowe. Znicz 
zapłonął pod tablicą pam iątkową z 
nazw iskam i bohaterów ruchu rewo  
lucyjnego, um ieszczoną na m urze 
Cytadeli. P ły tę  grobu Nieznanego  
Żołnierza pokryły wiązanki kw ia­
tów, przepasane szarfam i o bar­
w ach narodowych. W ieńcami, kw ia  
tam i i  biało - czerw onym i chorą­
giew kam i przyozdobiono płytę pa­
m iątkow ą na przyczółku Czernia­
kowskim , p łytę ku czci żołnierzy. 10 
pułku piechoty czwartej dyw izji im. 
Jana K ilińskiego, poległych w  w a l­
kach o w yzw olen ie W arszawy w  
1944-45 i liczne m iejsca straceń o- 
fiar hitlerow skiego terroru.

Ze szczególnym  pie tyzm em  przy ­
b ra n o  w  św ię to  zm arłych  g roby w y ­
zw olicieli s to licy  — żo łnierzy  r a ­
dzieckich , pochow anych  na  cm en ta ­
rzu  -  m auzoleum .

K w ia ty  p o k ry ły  rów nież g roby  
b o h a te ró w  p a rty z a n tó w  G w ard ii 
L udow ej i A rm ii L udow ej, k tó rzy  

j polegli w  p o w stan iu  w arszaw sk im , 
j  W ieczorem  n a  ty siącach  m ogił 

cm en ta rzy  w arszaw sk ich  za jaśn ia ły  
. tra d y c y jn e  lam pk i, sym bolizu jące 
' pam ięć  o d rog ich  b lisk ich  naszym  

sercom  zm arłych .

Naiwyższy w kra/u 
rekordowy o/on 
na Dolnym S/gsku!
Ogniwo Marii Dudek 
w PGR Szymanów
uzyskało  
824  q buraków  
cukrowych  
z 1 hektara

a OirSSf&fPwa ■ £rupa,,fobotnic^.tzw . 
" f w '  og m -w o z-P G R  Szym anów , ze­
spół B olków  n a  D olnym  Ś ląsku , 
k ie ro w an a  p rzez  Z M P -ów kę M arię  
D udek, u zy sk a ła  rek o rd o w y  p lon 
b u rak ó w  cu k ro w y ch  —  824 q  b u ­
rak ó w  z 1 h a  p la n ta c ji. T ym  su k ­
cesem  zrealizow ało  ogniw o w  110 
proc. zobow iązan ie  p o d ję te  w  ub. 
rok u .

Jest to plon w yższy od dotych­
czas osiąganych w  naszym  kraju.
S w oje  zobow iązan ie  p o d ję ła  M aria  
D udek, gdy zapozna ła  się z re k o r ­
dow ym i zbioram i, o siąganym i przez  
ko łchoźnicę M arię  D em czenko. l i ­
cząc się n a  rad zieck ich  dośw iad- 
czen iach  w  u p ra w ie  b u ra k a  cu k ro  
w ego i rad ząc  się agronom a zespo­
łu  W ładysław a K rężela , ogniw o o- 
p raco w ało  p lan  tak ieg o  pop ro w a­
dzen ia  p lan tac ji, by zyskać zgod­
n ie  z zobow iązan iem  750 q b u ra ­
ków  z h e k ta ra . W o p racow an iu  
p la n u  o raz  w jego rea lizac ji p o ­
m ógł rów nież  k iero w n ik  PG R -u .

„O siągnęliśm y tak duży zbiór 
— m ów i Maria Dudek — dlate­
go, że nie opuściliśm y rąk, gdy  
trzeba było w alczyć o nasze bu­
raki, dlatego, że naw oziliśm y  
ziem ię jak należy i starannie  
przeprowadziliśm y przecinkę i 
przeryw kę. Przekonaliśm y się, że 
naw et przy nie sprzyjających w a ­
runkach m ożna osiągnąć bardzo 
w ysokie plony.
B yłam  szczęśliw a, że m ogłam  

pó jść  do u rn y  w yborczej, w iedząc , 
że w y k o n a łam  sw oje zobow iązanie . 
C hcę n a d a l p rzyczyniać  się do w y ­
k o n an ia  P ro g ram u  F ro n tu  N a ro ­
dow ego, p ra c u ją c  n ad  pow iększe­
n iem  plonów  b u rak ó w  z h e k ta ra " .

Brutalne represje  
Anglików
wobec ludności 
Kenii

1/ O LO N IZA TO R ZY  b ry ty jscy  w  
K enii w zm ag ają  b ru ta ln e  r e ­

p re s je  p rzeciw ko  ludności m iejsco­
w ej.

D nia 29 p aźd z ie rn ik a  p rzy b y ł do 
sto licy  K en ii N airob i an g ie lsk i m i­
n is te r  ko lon ii L itte lto n , aby  osobi­
ście k ie ro w ać  a k c ją  re p re sy jn ą  prze 
ciw ko  o rgan izacjom  m urzyńsk im .

W ojska angielskie i oddziały po­
licji przeprowadzają w  dalszym  cią­
gu obław y na Murzynów w e w szyst 
kich okręgach zam ieszkałych przez 
plem ię K ikuyu i w  rejonach sąsied ­
nich. Do okręgu Kyambu, leżącego  
o 10 m il na północ od Nairobi, spro 
wadzono oddziały polięn i w ojska.

Przodująca
Brygada S łowo Polskie

! Kok V II. N r 264 (2064) 

[ W y d a n i e  A B C
N iedziela 2, poniedziałek 3 listopada 1952 r.

Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy

Jedn ość  narodu po lsk iego  stała  s/ę oo tągg  zao lng  w ścisłym 
sojuszu z siłami św iatowego obozu pokoju  do budowania i wy- 
watczenia coraz lep szego  i p iękn ie jszego życia każdego  
człowieka pracy

Komitety Frontu Narodowego
winny dalej wykonywać

swe ważne zadania



Sfr. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Po wspaniałym zwycięstwie w wyborach do Sejmu

Front Narodowy jeszcze mocniej zjednoczy
wszystkich obywateli w walce o rozkwit Ojczyzny

Szanow ni zebran i, p rzed staw ic ie ­
le ogólnopolskiego 1 te ren o w y ch  
kom ite tó w  F ro n tu  N arodow ego!

30 sie rp n ia  br. zeb ra li się  w  tej 
sa li p rzed staw ic ie le  w szystk ich  p a r  
t i i  p o litycznych , p rzedstaw ic ie le  
zw iązków  zaw odow ych i Zw. S am o­
pom ocy C hłopskiej, p rzed staw ic ie ­
le k ob ie t i m łodzieży, p rzodow nicy  
p ra c y  w  p rzem yśle  i n a  ro li, p rzed ­
s ta w ic ie le  zw iązków  tw órczych, 
w y b itn i uczeni, nauczycie le  i a r ty ś ­
ci, p rzed staw ic ie le  ludności ze 
w szy stk ich  stro n  k ra ju  — z ziem  
s ta ry ch  i z Z iem  O dzyskanych  — 
p rzed staw ic ie le  c iłeg o  n a ro d u  po l­
skiego, w szystk ich  jego \v a rs tw  i 
środow isk .

Z eb ra li się, ab y  pow ołać do ży­
cia OgólnopoL-ki K o m ite t F ro n tu  
N arodow ego. N a czele O gólnopol­
skiego K om ite tu  F ro n tu  N arodow e­
go s ta n ą! p ierw szy  budow niczy  
P o lsk i L udow ej P re z y d e n t B olesław  
B ieru t. (B urzliw e oklaski).

Dziś zb iera  się O gólnopolski K o­
m ite t F ro n tu  N arodow ego, aby  w  
poczuciu  h isto rycznej, n iep rzem ija ­
jące j doniosłości m inionego dn ia  
w yborów , z radością , w zruszen iem  
1 d um ą, k tó ra  o g a rn ia  w szystk ich  
P o laków  i Polki, stw ierdzić , że sw o 
ją  m iłość do ludow ej ojczyzny, 
sw o ją  n ienaw iść  do im p eria lis ty cz ­
nych  podżegaczy w o jennych , sw o­
ją  w alk ę  o pokój, sw o ją  w ia rę  w  
szczęśliw ą przyszłość n a ro d u  i chęć 
osobistego u d z ia łu  w  te j w alce  1 
w  b udow nictw ie  now ego życia w  
n aszej o jczyźnie —  k a r tk ą  w y b o r­
czą o d daną na  k a n d y d a tó w  F ro n tu  
N arodow ego, zadokum en tow ało  15 
m ilionów  459 tysięcy  849 o b y w ate­
li i o b y w ate lek  P o lsk ie j R zeczypo­
spo lite j L udow ej.

T ak  to  n a ró d  po lsk i odn iósł w  
dn iu  26 paźd z ie rn ik a  jeszcze jedno  
w ie lk ie  zw ycięstw o n a  sw ej nie 
ła tw ej, lecz jakże  p o ry w ające j d io - 
dze do socjalizm u, w  sw ej w alce  o 
pokój.

Pozw ólcie, obyw atele , że w  im ie­
n iu  O gólnopolskiego K om ite tu  F ro n  
tu  N arodow ego p rzekażem y  ty m  
l ^ s g  tys. P o laków  i P o lek  z o k a ­
zji w ielk iego  h isto rycznego  zw y­
cięstw a, k tó re  odn ieśli n ad  w ro g a­
mi Po lsk i L udow ej i w rogam i po­
ko ju  — serdeczne, b ra te rsk ie  po ­
zdrow ien ia . (B i»goti'w ale«oklasW ).,

SwfSd ect g g S t  pa tH o-
tycznego z rozum ien ia  ścisłego’ 
zw iązku m iedzy w ie lk im  ak tem  w y 
borów  do S ejm u  a w a lk ą  o pokój 
i P la n  6 -le tn i by ła  fa la  zobow iązań 
p rzedw yborczych  d la  uczczenia dn ia  
w yborów  w  Polsce i X IX  Z jazdu  
K om unistycznej P a rtii Z w iązku Ra 
dżieckiego. (H uczne oklaski).

Pozw ólcie, obyw ate le , że w  im ie­
n iu  O gólnopolskiego K o m ite tu  
F ro n tu  N arodow ego przekażem y 
ty m  se tkom  tysięcy  p rzodu jących , 
budow niczych socjalizm u w  Polsce, 
w szystk im , k tó rzy  pod ję li zobow ią­
zania dla uczczenia dn ia  w yborów  
1 X IX  Z iazdu K om unistyczne! P a r ­
tii Z w iązku R adzieckiego 1 k tó rzy  
je  z h onorem  i zw ycięsko w ykonali 
— gorące w yrazy  u zn an ia  i pozdro­
w ien ia  (H uczne oklaski),

P o d staw ą  w yjśc iow ą k am p an ii 
w yborczej i g ran ito w ą p odstaw ą 
zw ycięstw a w yborczego s ta ły  się 
d la  n arodu  polskiego jego w łasne  
osiągnięcia i sukcesy  u zyskane w 
ciągu 8 la t od w yzw olenia.

Toteż Program  Frontu N arodow e­
go, k tórv  podsum ował dotychczaso­
wy 8-ietni dorobek narodu polsk ie­
go, k tóry  nakreślił cele i zadania 
budow nictw a na okres najb liższe­
go 8-lecia, k tó ry  zarysow ał nrzed 
oczyma m as ludow ych w Polsce 
w izię tego, czym będzić Polska w 
19fi0 roku — porw ał cały naród.

Oto stanęła  ludziom  nrzed oczy­
ma piękna i szczęśliwa, zagospoda­
row ana i ku ltu ra lna Polska roku 
1960. Ale co bvło najm ocniejsze w 
słowach teqo M anifestu, to fakt, że 
ze słów jego, w spartych o dotych­
czasowy dorobek narodu polskiego, 
biło nieodpartp p r^ekonan:e, że 
to w szystko będzie rzeczyw istością

Te miliony głosów oddanych na 
kandydatów  Frontu N arodow ego, te 
miliony kart w yborczych, sk łada­
nych do urn bez jakichkolw iek 
skreśleń  czy zmian, a w ięc zgodnie 
z apelem , jaki do w yborców  w ysto­
sow ał O qólnopolski Kom itet Fron­
tu N arodow ego — św iadczą — że 
Program  Frontu N arodow ego zna­
lazł szeroki i serdeczny oddźw ięk 
wśród m ilionow ych rzesz patriotów  
polskich, że naród polski przem yś­
lał, p rzedyskutow ał i uznał za słusz­
ny P rogram Frontu N arodow ego, że 
przem yśla!, uznał za słuszną i przy­
jął za sw oią jed y -ą  drogę prow a­
dzącą do urzeczyw istnienia tych ce­
lów i w skazaną pn.ez Program F ron­
tu N arodow ego.

W szyscy zrozum ieli słow a tow a­
rzysza Bieruta:

„W inniśm y, oczywiście, zda 
v.ać sobie spraw ę z tego, że na 
sze budow nictw o now ego życif 
znaidu je  się jeszcze w początko­
wym, najtrudniejszym  okresie 
iw ego  rozw oju. Ciężkim brze 
tuleniem  Jest d la  nas w iekow e

zacofanie, Jakie otrzym aliśm y w 
spuściżnie po obszarnikach i k a ­
pitalistach . Zbyt k rótk i upłynął 
czas, aby je odrobić. N iem ałych 
w ysiłków  w ym aga też od nas 
Jeszcze doniosła spraw a odpo­
w iedniego zabezpieczenia obro­
ny naszego k ra ju" .

Stały się zrozum iałe przyczyny 
przem ijających  trudności, z jakim i 
sty k a  się człow iek pracy, zrozum ie­
liśm y do głębi, że ty lko  własnym , 
Świadomym, Zjednoczonym w ysił­
kiem  w pracy  i w w alce o urzeczy­
w istn ienie Program u Frontu N arodo­
w ego potrafim y przezw yciężyć p rze­
szkody i  pokonać wrogów na sw ej 
drodze.

K am pania w yborcza do Sejm u b y ­
ła w ielką szkołą dośw iadczenia po ­
litycznego i m obilizacji najszerszych 
mas. N ie m ożna pom inąć ogrom nej 
roli, jak ą  odegrał w  tej kam panii 
tchnący niezaw odną pew nością 
przyszłości obraz sukcesów  i zw y­
cięskich idei XIX Zjazdu w ielk iej 
partii Lenina i S talina. (D ługotrwałe 
oklaski).

Przem ów ienie Józefa Stalina na 
ZJeździe, Jak rów nież refe ra ty  i p rze­
m ów ienia w  dyskusji, sta ły  się sku ­
tecznym  orężem w alki o zw ycięstw o 
w kam panii w yborczej.

W ydarzen ia  w Korei i w innych 
krajach , bezustanne p row okacje  im ­
perialistów  am erykańskich  w  E uro­
pie, usiłow ania m ontow ania w brew  
op inii n a ro d ó w  n a  Z achodzie ta k  
zw anej arm ii a tlan tyck ie j, w skrze­
szanie przez im perialistów  am ery­
kańskich  dobrze pam iętnego dla 
Polaków  neohitlerow skiego W eh r­
m achtu  — jeszcze bardziej u tw ier­
dziły naród polski w  przekonaniu , iż 
jedyna droga zapew niania przyszło­
ści i pokoju, niepodległości i bezp ie­
czeństw a, to droga sojuszu, p rzy jaź­
ni i ścisłej w spółpracy ze Związkiem 
Radzieckim, d roga w spółdziałania ze 
w szystkim i krajam i dem okracji lu ­
dow ej. (Oklaski).

O to dlaczego nie pom ogły żadne 
najbardzie j ohydne i zdradliw e u- 
siłow ania w roga klasow ego w toku 
kam panii w yborczej, nie pom ogła 
rozszalała propaganda radiow a szcze- 
kaczek w rodzaju „Głosu A m eryki”, 
czy tak  zw anej „W olnej Europy", 
k tó rą Polacy obdarzyli m ianem  „gło­
su H itlera”.

D oskonałym  spraw dziln fem  n iem o ­
cy .i.b ezs iln o śc i w roga by! — obok 
cyfrow ego w yniku w yborów  — n a­
stró j panu jący  w  lokalach  obw odo­
w ych kom isji w yborczych. Ludzie 
przybyw ali tam  w  nastro ju  odśw ięt­
nym, uroczystym , w poczuciu wagi 
ak tu  obyw atelsk iego, k tó ry  m ają 
do spełnienia.

Tak to w  dniu w yborów  ujaw niła  
się Jedność naszego narodu pod 
przew odem  k lasy  robotniczej w spo­
sób i w zasięgu dotychczas w histo­
rii P o lsk i n ie  spo tykanym . (O klaski)

Dzień ten był śvv:adectw em  siły 
ideow ej i ak tyw ności bohatersk iej 
k lasy  robotniczej i je j p rzodującej 
roli w życiu narodu. Dzień ten był 
w spaniałym  św iadectw em  siły ideo ­
w ego w pływ u Frontu N arodow ego. 
Ta oto siła w ykrzesana bohaterską, 
patrio tyczną w alką k lasy  robotni­
czej i patriotyzm em  najszerszych 
m as narodu, zmiażdżyła m oralnie 
wroga. Stał ■ się tak. mimo, że 
wróg usiłow ał żerow ać na trudno­
ściach naszego budow nictw a.

Dzień ten był rów nocześnie potęż­
ną m anifestacją siły sojuszu robotni­
czo - chłopskiego. Sojusz robotniczo- 
chłopski, przeciw ko którem u ze 
szczególną zaciekłością skierow ane 
byłv  ataki w roga, nie tylko nie za­
wiódł, ale przeciw nie — sta ł się g ra ­
nitow ą podstaw ą zw ycięstw a Frontu 
N arodow eqo na wsi. Kułak i spe­
kulant w iejsk i bvł izolowany, p ró­
bow ał bruździć, ale nie mógt się 
przeciw staw ić woli olbrzym iej w ięk­
szości pracu jącej wsi. W ieś — m ęż­
czyźni i kobiety  w iejsk ie — stanęła 
murem za w ładzą ludowa. Zadaniem 
Frontu N arodow ego będzie w dal­
szym ciągu um acniać i cem entow ać 
ten fundam ent Polskiei Rzeczypo­
spolite! Indow e! — sojusz robotni­
czo • chłopski. (Oklaski). j

W span iałą  pa trio ty czn ą  postaw ę 
w  toku  akcji w yborczej za ję ły  k o ­
b ie ty  polsk ie  w  m ieście i na wsi, 
pom ne p raw  i m ożliw ości, jak ie  
d a je  im  ludow a ojczyzna, pom ne te ­
go, że zw ycięstw o F ro n tu  N arodo­
wego, to  szczęśliw a przyszłość ich 
rodzin  i dzieci (oklaski). |

W to k u  akcji przedw yborczej, 
toczonej pod sz tan d aram i F ro n tu  
N arodow ego, i w  sam ym  dniu  w y ­
borów . zam an ifestow ała  się także 
w y k u ta  w ogniu codziennej pracy , 
w  fab ry k a ch  i k opaln iach , na  w ie l- , 
k ich  budow lach  socjalizm u, w  m ie- | 
ście i na ro li, w  uczeln iach  i zak ła ­
dach naukow ych  — ścisła i n ie ro ­
zerw aln a  w ięź p a rty jn y ch  1 b ezp a r­
ty jnych .

W zm ccrtiła się też i pogłębiła
erdeczna w ięź trredzy  k lasą  ro b o t­

niczą i in te lig en c ją  p racu jącą .
Z ad an iem  F ro n tu  N arodow ego 

będzie w  dals?; m ciągu tę  wi=ś z 
b ezp a rty jn y m i um acniać, aby

Fragmenty przemówienia
premiera J. Cyrankiewicza
na rozszerzonym posiedzeniu plenarnym
Cgólncpolskiego
M ę t u  Frontu Narodowego
w szyscy patrioc i, w szyscy  ludzie  
d o b re j w oli, w szyscy, k tó rzy  chcią 
w nieść  sw ój w k ład  do jedności n a ­
ro d u  i  p rzec iw staw ić  się ro zb ija -  
czom te j jedności — a b y  c i w szyscy  
znaleź li się w  szeregach  F ro n tu  
N arodow ego.

J e s t  ta k , ja k  m ó w ił n a  z eb ran iu  
p rzedw yborczym  tow arzy sz  B ole­
sław  B ieru t:

„N A JW A Ż N IE JSZ Ą  SPRA W Ą  
JE S T  PO G Ł ĘB IA Ć  N A D A L JE D ­
NOŚĆ NARODU NA G RU N CIE 
PR O G R A M U  FR O N TU  N A R O D O ­
W EGO". /

O to n asze  zadan ie . O to  dalsze  
z ad an ie  k o m ite tu  F ro n tu  N aro d o ­
wego!

O grom ne znaczen ie  p rz y  pog łę­
b ia n iu  jedności n a ro d u  n a  g ru n c ie  
P ro g ra m u  F ro n tu  N arodow ego  m ieć 
będzie  p ra c a  w ychow aw cza. M ó­
w ił o ty m  tow arzy sz  B ie ru t:

„ J e s t u n as jeszcze sporo  ludzi, 
noszących n a  sobie  p ię tno  w y ­
chow an ia  k ap ita listycznego , k tó ­
r e  zaszczepiało  egoizm  i sobko- 
stw o. N ie ła tw o  je s t im  w ydrzeć 
się  z k ręg u  sw ych  c iasnych  z a ­
in te re so w ań  i trosk . N ie w idzą 
jeszcze dość w yraźn ie , że ich  los 
csc-bisty, ich pom yślność i pow o­
dzen ie  w  życiu są  n icrozdzie ln ie  
zw iązane z losem  całego n aro d u , 
z ich  udzia łem  w e w spó lne j p r a ­

cy. T rzeb a  w yznać , że n ie  zaw sze 
um iem y pom óc ty m  ludziom  u - 
w olnle się od ich  zb y t ciasnego 
zasięgu życia. P ow in n iśm y  g łę ­
b ie j s ięgnąć  n aszą  p ra c ą  w y cho­
w aw czą, zaszczepieniem  n ew ej, 
sz lachetn ie jsze j, soc ja lis ty czn e j 
m oralności.
N ie u leg a  w ątp liw ości, że i  to  

je s t w ie lk ie  zadan ie, sto jące  p rzed  
d z ia łaczam i F ro n tu  Ń arodow ego.

N ie w o ln o , ta k ż e  zam ykać dostę - 
ipu d o  szeregów  F ro n tu  N aro d o w e­
go ludziom , k tó rzy  k ied y ś b łądzili, 
a  dziś p ra c ą  sw ą i p o sta w ą  d o k u ­
m e n tu ją  sw ój p a tr io ty z m  i s to su ­
n ek  do P o lsk i L udow ej. P rzez 
w szystk ich  w in n y  być  zap am ię tan e  
i  s to sow ane w  D raktyce słow a to ­
w arzysza  B ie ru ta :

„T rzeba  też  skończyć z p a p ie r ­
kow ym  podejściem  do ludzi. W in ­
n iśm y  oceniać ludzi w ed ług  ich 
szczerych  1 o fia rn y ch  w ysiłków  
w  p racy  — niezależn ie  od , ich 
n ie raz  b łęd n e j postaw y  w  d a w ­
ny ch  w aru n k ach . N ależy tak im  
uczciw ym  ludziom  stw orzyć  ja k  
n a jp o m y śln ie jsze  w a ru n k i życia 
i p racy".
N ie u lega  w ąto liw ości. że ta k ie  

podejście  do ludzi, k tó rzy  szczerze 
i uczciw ie w łącza ją  się w  nasze  b u ­
dow nictw o, tak że  p rzyczyni się do 
u m ocn ien ia  jedności narodu .

Uciiwała flie ln tpo lsk irgo  Komiletu 
Frontu Narodowego
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cięstw em  n a ro d u  polskiego w  w a l­
ce o pokój.

G łosu jąc za P ro g ram em  F ro n tu  
N arodow ego, n a ró d  polski jed n o m y ­
śln ie  g łosow ał za n ieu s ta n n y m  po­
g łęb ian iem  p rzy jaźn i i u m acn ian iem  
b ra te rsk ieg o  so juszu  n a ro d u  po l­
skiego z w szystk im i siłam i obozu 
pokoju  i n iezaw isłości narodów , a 
p rzede  w szystk im  ze Z w iązk iem  R a­
dzieckim . P ok o jo w a po lityka  
ZSRR, jego pom oc i p rzy jaźń  p rzy ­
niosły  nam  trw a łą  n iepodległość, 
u ła tw ia ją  n a  każdym  k ro k u  w alk ę  
naszego n a ro d u  o pokój, i dob ro b y t 
ludzi praCy, o siłę i ro zk w it P o l­
sk ie j R zeczypospolitej L udow ej. P o ­
k o jow a po lityka  ZSRR, jego  po tę ­
ga i w ięż z w yzw olonym i n a ro d am i 
i m asam i p racu jący m i całego św ia ­
ta  k rzy żu je  ag resy w n e  zam iary  im ­
p eria listycznych  w rogów  n a ro d u  
po lsk iego  i ludzkości.

O gólnopolsk i K o m ite t W yborczy 
F ro n tu  N arodow ego stw ie rd za , że 
w ie lk ie  zw ycięstw o n a ro d u  p o lsk ie ­
go w  w yborach  do S ejm u P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L udow ej je s t  w 
dużym  stopn iu  zasługą se tek  ty s ię ­
cy o fia rn y ch  ak ty w is tó w  i a g ita to ­
ró w  F ro n tu  N arodow ego: p a r ty j­
nych  i b ezp a rty jn y ch , robo tn ików  i 
robo tn ic , chłopów  i chłopek, in te li­
gencji a  zw łaszcza nauczycie li, o- 
ficerów  i żo łn ierzy  W ojska P o lsk ie ­
go, m łodzieży p racu jące j, s tu d e n ­
tów , m łodzieży Z M P -ow skic j i n ie- 
zo rgan izow anej.

W ielkość ogólnonarodow ego 
zw ycięstw a, do k tó rego  się p rzy ­
czynił każdy z n ich  — je s t n a j ­
w yższą n ag ro d ą  za Ich trudy .

O gólnopolski K o m ite t F ro n tu  
N arodow ego dz ięk u je  serdecznie  
w szystk im  patrio tom  polskim , 
k tó rzy  o fia rn ą  p racą  w kam pan ii 
w yborczej przyczyn ili się do w spa 
n iałego zw ycięstw a n a ro d u  w dniu 
26.10 br.
O gólnopolski K o m ite t F ro n tu  

N arodow ego zaleca sw em u p rezy ­
dium  w ydan ie  honorow ych  dyplo­
m ów  u znan ia  ty m  w szystk im  a k ty ­
w istom  te ren o w y ch  K om itetów  
F ro n tu  N arodow ego, k tó rzy  w y ­
różn ili się pośw ięcen iem  i w y n i­
kam i p racy  w toku  k am p an ii w y ­
borczej.

O gólnopolski K om ite t W yborczy 
F ro n tu  N arodow ego uw aża, że w o­
jew ódzkie, pow iatow e i m ie jsk ie , 
gm inne i g rom adzkie  kom ite ty  
F ro n tu  N arodow ego —  ich w y p ró ­
bow ani, o fia rn i i zrośnięci z n a j ­
szerszym i m asam i n aro d u , ak ty w i­
ści m a ją  i n ad a l do w ykonan ia  
w ażne zadan ia:

u trw alać  i rozw ijać  jedność n a ­
rodu, pogłębiać św iadom ość jego

zadaji, podnieść silę na ro d u , u m a c ­
n iać  jego b ra te rs k i zw iązek z p rz y ­
jac ió łm i, jego n iez łom ną so lid a r­
ność z n iezw yciężonym  obozem  
p oko ju  — oto p ierw szy  w a ru n e k  
osta tecznego zw ycięstw a.

W p racy  i w  w alce w cielać w  
życie k ro k  za k ro k iem  P ro g ram  
F ro n tu  N arodow ego, jak o  p rog ram  
dzia łan ia  n a ro d u  i jak o  w ytyczna 
codziennej p racy  i postępow an ia  
każdego o b y w ate la  — oto d rug i 
w a ru n e k  osta tecznego  zw ycięstw a.

P odnieść  czujność, bić w rogów  
n aro d u , dem askow ać ich  o szu k ań ­
czą p ropagandę, para liżo w ać  podłą 
d y w arsję  — m obilizu jąc  do w alk i 
w szystk ich  o byw ate li — oto trzeci 
w a ru n e k  osta tecznego  zw ycięstw a. 

N ależy  więc:
n a  zeb ran iach  spraw ozdaw czych  

k o m ite tów  w yborczych  F ro n tu  N a ­
rodow ego w szystk ich  szczebli o- 
m ów ić w y n ik i w yborów  w  k ra ju  i 
n a  d anym  te re n ie  o raz  w ezw ać a- 
k ty w  do dalsze j dz iałalności w  
m yśl pow yższych w ytycznych , u - 
zupełn ić  sk ład  w o jew ódzkich  k o ­
m ite tó w  F ro n tu  N arodow ego  m ie j­
scow ym i posłam i i ich zastępcam i, 
k o m ite ty  F ro n tu  N arodow ego  W 
zak ład ach  p racy  zespolić z ko m i­
te ta m i obrońców  pokoju , podnieść 
da le j poziom  św iadom ości p o l i ty ­
cznej w szystk ich  obyw ate li, m o b i­
lizow ać do w alk i o w ykonan ie  
P ro g ra m u  F ro n tu  N arodow ego, 
w spó łdz ia łać  z ra d a m i n a ro d o w y ­
m i w  k ie ru n k u  ściślejszego p o w ią­
zan ia  ich działalności z m asam i, 
zw alczan ia  b iu ro k ra ty z m u  oraz  
szybkiego usuw an ia  bo lączek  ludzi 
p racy  i n iedociągn ięć w  p racy  a- 
p a ra tu  ad m in istracy jn eg o , u ja w ­
nionych  w  to k u  k am p an ii w y b o r­
czej.

P len u m  O gólnopolskiego K om i­
te tu  W yborczego F ro n tu  N arodo­
wego poleca P rezyd ium , aby k o n ­
tynuow ało  sw ą działalność w  c h a - ; 
ra k te rz e  O gólnopolskiego K om ite­
tu  F ro n tu  N arodow ego, okazu jąc 
pom oc te ren o w y m  kom ite tom  F ro n ­
tu  N arodow ego w  re a liz a c j1 ’:h 
zadań.

O gólnopolski K o m ite t F ro n tu  
N arodow ego p ozdraw ia  w szyst­
k ich  obyw ate li, k tó rzy  s tan ę li *v 
szeregach  F ro n tu  N arodow ego 1 
w zyw a ich  do dalszej, jeszcze 
sku teczn ie jsze j w alk i o h isto ­
ryczne zadan ia , k tó re  w zięło na 
sw e b a rk i nasze pokolenie, w 
im ię zbudow an ia  lepszego 1 p ięk ­
niejszego życia naszego i n a s tę p ­
nych pokoleń.

N iech żyje zjednoczony naró d  
polski!

Niech żyje P o lska  Rzeczpospo. 
lita  Ludow a!
31 p aździern ik  1952 rok.

W iększość duch o w ień stw a  zw ła­
szcza w  te ren ie , so lidaryzow ała  się 
z p o sta w ą  całego narodu , b iorąc 
czynny  udz ia ł n ie  ty lk o  w  akcie  
w yborczym , a le  często i w  ak c ji 
w yborczej, w  szeregach F ro n tu  N a­
rodow ego, idąc  za głosem  sw ego 
patrio ty czn eg o  sum ien ia .

T ym  ja sk ra w ie j odcina się od te j 
p ostaw y  dw uznaczna ta k ty k a  tych, 
k tó rzy  dz ia ła jąc  w  m yśl sw ych r e ­
ak cy jn y ch  poglądów , sk rycie  w y ­
s tą p ili przeciw  P ro g ram o w i F ro n tu  
N arodow ego, m anew ro w ali zaś w 
te n  sposób, aby  dezorien tow ać za­
rów no  duchow ieństw o  ja k  i w ie ­
rzących  i ham ow ać pęd  do p ełnej 
k o nso lidac ji i jedności n a ro d u  w  
obliczu  jego  w ie lk ich  zadań .

A kcja  w yborcza, a  ta k ż e  s-rm 
dzień  w yborów , u p ły w cł p">d zn a­
k iem  im ponującego  i zapalającego  
cerca en tu z jazm u  i  ofiarności m ło­
dzieży. N asza m łodrież w  te j w ie l­
k ie j b itw ie  F ro n tu  N arodow ego o 
szczęśliw ą przyszłość Polski, jak ą  
by ły  w ybory , zdała  w  pełn i egza­
m in  (oklaski).

N ie u lega  w ątpliw ości, że m ło- 
dizicż, przyszłość n asze j ojczyzny,

[ kroczyć będzie n a d a l w  pie"W - 
! szych szeregach  bo jow ników  F ro n ­

tu  N arodow ego, zd ając  sobie w  p e ł­
n i sp raw ę, że ta k  ja k  ona je s t p rzy ­
szłością Polsk i, ta k  cb is^ te z e  nas^e 
b udow nictw o  i nasza w a lk a  o pokój 
je s t  w a lk ą  o je j przyszłość, o p rzy ­
szłość naszego  m łodego i n a jm ło d ­
szego pokolenia.

D zień w yborów  w ykazał, jak  n ie ­
ro zerw aln e  i w ieczyste  s ta ło  się 
z jednoczen ie Z iem  O dzyskanych 
z M acierzą (oklaski) Cały naród , 
cała  ludność Z iem  O dzyskanych  
a  zw łaszcza ludność  m iejscow a 
Ś ląska , W arm ii i M azur, k tó ra  
p rz e trw a ła  w iek i uc isku  i w y n a ­
rad aw ian ia , sw ą w sp an ia łą  i pe łn ą  
z ap a łu  jednom yślnością  zadała  
d o tk liw y  cios ca łe  j op łacanej m i­
lio n am i do larów , p o p ie ran e j przez 
am ery k ań sk ich  im p eria lis tó w , r e ­
w iz jon istycznej p rop ag an d z ie  ad e -  
n au ero w sk o -h it)  e ro w sk ie j.

O gólnopolski K o m ile t F ro n tu  
N arodow ego serdeczn ie  p ozdraw ia  
ludność  m iejscow ą ty ch  ziem  i za­
p ew nia , że ta k  ja k  oni w  poczuciu 
h isto rycznej chw ili g a rn ę li się pod 
sz tan d a ry  F ro n tu  N arodow ego, ta k  
i ojczyzna ludow a o taczać ich b ę ­
dzie w  dalszym  ciągu jak o  pełn o ­
p raw n y ch  sw oich svnów . n a js e r ­
deczn iejszą opieką (oklaski).

W to k u  k am p an ii p rzed w y b o r­
czej do o fiarnego  zastępu  d z ia ła ­
czy społecznych, budow niczych 
P o lsk i L udow ej, p rzybyły  now e 
se tk i tysięcy  ag ita to ró w , p ro p a- 
g andystów , w yrósł now y w sp an ia ­
ły  ak ty w , ak ty w , k tó ry  sw oim  z a ­
p a łem  i św iadom ością  po lityczną 
pom oże w  dalszym  b udow nictw ie  
socjalizm u, w  dalszym  budow nic­
tw ie  szczęśliw ej przyszłości naszej 
ojczyzny.

D zięki tem u  w sp an ia łe  zw ycię­
stw o  w yborcze n a ra s ta ło  tak że  z 
dn ia  n a  dzień  w ysiłk iem  se tek  ty ­
sięcy ag ita to ró w , p ro p ag an d y stó w  
i działaczy, k tó rzy  uśw iad am ia li, 
p rzekonyw ali, pouczali i m obilizo­
w ali.

T rzonem  i m otorem  te j ogrom ­
nej i n iezw yk le  o fia rn e j p racy  
p ropagandow o  -  ag itacy jn e j byli 
pe łn i pośw ięcenia, nie zn ający  dnia 
a n i nocy ak ty w iśc i p a r ty jn i , 's e tk i  
tysięcy  członków  partii.

W to k u  te j akcji, dzięki te j p r a ­
cy w zm acn ia ła  się w  sposób b a r ­
dzo pow ażny serdeczna i n ie ro zer­
w a ln a  w ięź p a rtii z m asam i, w ięź 
p a r ty jn y c h  z b ezp arty jn y m i.

P ow sta ło  oto p o nad  60 tysięcy  
kom ite tó w  F ro n tu  N arodow ego, 
różnych szczebli, w  sk ład  k tó ry ch  
w chodziło  ponad  pół m iliona dzia­
łaczy, w ty m  około 120 tys. ro b o t­
n ików , 220 tys. chłopów , 17 tys. n a ­
uczycieli, se tk i księży, ty siące  in te ­
ligentów . S tan ę ła  do a k c ji ca ła  p le ­
jad a  p isarzy , a rty stó w , p lastyków , 
dzienn ikarzy , publicystów , k tórzy  
w nieśli do naszej p ro p agandy  w y­
borczej ogrom ny w k ład  sw ej tw ó r­
czości.

W śród tych  pół m iliona a k ty w ­
nych  działaczy F ro n tu  N arodow e­
go obok blisko  200 tys. członków  
PZ PR , ZSL  i SD, ram ię  przy  r a ­
m ien iu  dzia ła ło  i w alczyło o zw y­
cięstw o  F ro n tu  N arodow ego p raw ie  
300 tys. bezparty jn y ch .

W teren ie , p rzy  obw odow ych ko­
m ite tach  F ro n tu  N arodow ego w  
m ieście i na  w si działało  ponad to  
i w alczyło n ie  m niej niż 800 tys. 
ag ita to rów , w  ty m  p o nad  połow a 
b ezp arty jn y ch  (oklaski).

W  ciągu o s ta tn ich  dw óch  tygodn i 
k am p an ii w yborczej odbyło  się je ­
dyn ie  n a  w si ponad  41 tys. zg rom a­
dzeń . przedw yborczych  z udzia łem  
około 2.400 tys. chłopów  i gospo­
dyń w iejskich .

W dyskusji zab iera ło  głos na tych  
zeb ran iach  około 250 tysięcy osób.

Je ś li do tego  dodać  spo tk an ia  
w yborców  z k a n d y d a ta m i n a  p o ­
słów  i liczne zeb ran ia  o rg an izow a­
n e  przez obw odow e kom ite ty  F ro n ­
tu  N arodow ego w  m iastach  w  ty m  
okresie , to  uczestn iczyło  w  n ich  
łączn ie  ok .'6  m ilionów  w yborców .

A g ita to rzy  F ro n tu  N arodow ego 
ob ję li sw ą ag itac ją  słow ną n ie w ą t­
p liw ie  ogół w yborców . Chodząc od 
d em u  do dom u, od m ieszkan ia  do  
m ieszkan ia, od ch a ty  do ch a ty  w  
rozm ow ach z w yborcam i w y ja śn ia ­
li P ro g ram  F ro n tu  N arodow ego, 
tłum aczy li w yborcom  tech n ik ę  g ło­
sow ania, ro zp ra w ia li s ię  z w rogą 
p lo tk ą  i szep taną  p ro p ag an d ą , p o ­
m agali rozp raszać  n u r tu ją c e  ty ch  
czy in nych  oby w ate li w ątpliw ości. 
T łum aczyli znaczenie w yborów , 
no to w ali i przenosili do odpow ied­
n ich  in s ta n c ji  sk a rg i i zażalen ia 
w yborców , m obilizow ali ich  do 
ak c ji, zachęcali do czynnego u d z ia ­
łu  w  k am p an ii — słow em  sta li się 
na jb a rd z ie j bezpośredn im  łączn i­
k iem  m iędzy k o m ite tam i F ro n tu  
N arodow ego a  ogółem  w yborców . 
S ta li się żo łn ierzam i n a  froncie  
w a lk i o jedność narodu .

N a szczególne u znan ie  zasługu je  
n iezm ordow ana, n iezw ykle  o fia rn a  
p raca  naszych nauczycieli, k tó rzy  
ta k  dobrze zrozum ieli sw e p ięk n e  
pow ołanie i ty le  serca i p rz e k o n a ­
n ia  w łożyli w  sw ój tru d  p a tr io ­
tyczny (oklaski).

N iech m i w olno będzie w  im ie­
n iu  O gólnopolskiego K om ite tu  
F ro n tu  N arodow ego w yrazić  ty m  
w szystk im  n iezw ykle ofiarnym , bo ­
jow ym , odd an y m  naszej w spólnej 
sp raw ie  ak ty w is to m  kom ite tów  
F ro n tu  N arodow ego, ag ita to ro m  i 
ko lpo rte rom , p ropagandystom  i 
w szystk im  ty m  bo jow nikom  je d ­
ności narodow ej — p a rty jn y m  i 
b ezp a rty jn y m  — nasze głębokie 
u zn an ie  i podziękow anie za ich 
tru d  i służbę ludow ej ojczyźnie 
(oklaski).

Obywatele! N a g runcie  dośw iad­
czeń k am p an ii przedw yborczej w  
obliczu ogrom nych zadań  sto jących  
przed  narodem  polskim , w  obliczu 
ogrom nych zadań  sto jących przed  
F ro n tem  N arodow ym  w w alce o 
pokój i P lan  6-letn l, w y d a je  się 
słuszne zaproponow ać, ażeby ko­
m ite ty  F ro n tu  N arodow ego, a  w ięc 
zarów no O gólnopolski K om ite t ja k  
i w ojew ódzkie, pow iatow e, gm inne 
grom adzkie  kom ite ty  F ro n tu  N aro ­
dow ego i ich w ypróbow any  w  k a m ­
p a n ii w yborczej szeroki a k ty w  — 
n ie  zap rzes ta ły  po w yborach  sw ej 
działalności, lecz działalność tę  w 
szczególności w  zak res ie  u trzy m y ­
w an ia  ja k  najśc iśle jsze j w ięzi z 
m asam i p racu jącym i, a w ięc w u -  
m acn ian iu  jedności n a ro d u  — k o n ­
tynuow ały  (oklaski).

Tego rodzaju  uchw ała spraw i, ża 
F ro n t N arodow y będzie  mógł u -  
trzy m u ją c  i pog łęb iając ja k  n a j­
śc iślejszą łączność z w yborcam i, do­
pom óc w rozw iązyw aniu  i p rzezw y ­
ciężan iu  codziennych tru d n o śc i i  
bolączek te ren u .

„Masy pracujące — m ówił to ­
warzysz Bierut — odczuwają  
jeszcze niem ało kłopotów i d ole­
gliw ości w  życiu codziennym, 
widzą niejedną usterkę, w i­
dzą niem ało braków i n iedbal­
stwa, niem ało przejawów bez­
duszności i biurokratyzmu w na­
szych urzędach i instytucjach i 
słusznie wytykają te braki i u- 
sterki. Ale masy pracujące w ie­
dzą też coraz lepiej, że tc braki 
i usterki mogą być zwalczone i 
będą zwalczone, że od wzrostu  
kontroli społecznej, od wzrostu  
śm iałej krytyki, od wzrostu ak ­
tyw ności i dyscypliny mas zależą  
lepsze w yniki naszej gospodarki, 
zależy uspraw nienie pracy urzę­
dów i instytucji, które im służą  
i im całkow icie podlegają. Masy 
rozumieją coraz leniej, coraz p eł­
niej głęboki demokratyzm nasze­
go państw a w odróżnieniu od 
przed wrześni owego państwa dyk­
tatury kapitalistów  i  obszarni­
ków".
N ie u lega  w ątp liw ości, że a k ty w  

F ro n tu  N arodow ego pow in ien  w  
dalszym  ciągu  w y jaśn iać  w y b o r­
com  po litykę  w ładzy  ludow ej i do­
pom agać im  na  każdym  k roku  w  
w alce  o u rzeczyw is tn ien ie  P ro g ra ­
m u F ro n tu  N arodow ego.

Tego ro d za ju  u chw ała  sp raw i, że 
F ro n t N arodow y jeszcze m ocniej 
zjednoczy w szystk ich  obyw ate li w 
sw oich szeregach, w  w alce  o w yko­
nan ie  P ro g ram u  F ro n tu  N arodow e­
go, w  w alce  o pokój, um ocnien ie 
n iepodległości, podniesien ie  d ob ro ­
b y tu  n aro d u  polskiego, o siłę i roz­
k w it zjednoczonej ojczyzny (okla­
ski).

Pójdziem y — obyw atele —  do 
dalszych w ielkich zw ycięstw  naro­
du polskiego po drodze, którą w y ­
tycza Program Frontu Narodowego, 
po drodze, którą, prowadzi nas prze­
wodniczący Ogólnopolskiego K o­
mitetu Frontu Narodowego — Pre- 
z: d?nt B sleslaw  Bierut! (Oklaski).



Amerykanie i Adenauer zaangażoiuali

2000 morderców z SS
przeciwko bojownikom o poko; i wolność Niemiec

W laboratoriami mikrobiologów radzieckich
nie ma żadnych tajemnic

Sł.OWO POl.SKIB Str. ł

—  Nie m am y tu  żadnych ta jem  
nic —■ powiedział profesor Imsze- 
niecki wprowadzając przybyłych 
gości do swego laboratorium. N a  
s-olach i biurkach leżały p repara  
tv , probówki i kolby z miliarda­
mi drobnoustrojów.

| \ I  IE  m a  tam  żadnych tajemnic, , 
* gdyż mikrobiologia radziecka 
służy jedynie sprawie walki o ży­
cie, walki przeciw chorobom i 
śmierci.

Radzieccy mikrobiolodzy hodują 
bakterie ,  któi-e można by nazwać 
mikroskopijnymi bojownikami o ży 
cie. Są to drobnoustroje, które  po 
wodują szybsze rośnięcie drzew, 
zwiększają  urodzajność ku ltu r  zbo 
żowych, polepszają s t ruk tu rę  gle­
by. W browarach, w wytwórniach 
ar tykułów spożywczych, w g a r ­
barniach, wszędzie stosuje się no­
we formy i ga tunki drobnoustro­
jów, wyhodowanych przez uczo­
nych radzieckich —  co polepsza 
jakość artykułów i przyspiesza ich 
produkcję.

Zespół pracowników Centralnego 
In s ty tu tu  Mikrobiologii, k ierowa­
nego przez profesora Imszenieckie 
go, członka -— korespondenta Aka 
demii Nauk ZSRR, opracowuje 
metody selekcji najbardziej czyn­
nych gatunków drobnoustrojów, 
pożytecznych dla rolnic twa i prze 
mysłu.

Jednocześnie In s ty tu t  prowadzi  
badania nad bezkomórkowymi po­
staciami życia, nad właściwościa­
mi wirusów roślinnych. Zagadnie­
nia  te m ają  również ogromne zna­
czenie teoretyczne.

Ciekawy eksparyment 
prof. Miszistina
NA biurkach i stołach labora to­

riów leżą wykresy, obrazują­
ce rozwój ga tunków pożytecznych 
bakterii  i ich przewagę biologicz­
ną nad postaciami dawnymi.

Jeden z pracowników Insty tu tu ,  
prof. Eugeniusz Miszist in, doko­
nał  dwa la ta  temu ciekawego 
eksperymentu. Napełnił  ki lkana­
ście metalowych puszek ziemią i

Amerykanie zjedzą daktyle
podczas gdy Francja musi zadoiuolić się 

satysfakcją moralną
P O w y d a n iu  o r z e c z e n ia  M ię d z y n a r o d o w e g o  T r y b u n a łu  w  H a d z e  w  s p r a ­

w ie  f r a n c u s k o  - a m e r y k a ń s k i e g o  spo ru  o p r z y w i l e je  w  M aro k o ,  p a r y s k i  
d z i e n n ik  b r u k o w y  „ F r a n c e  S o ir "  p is a ł :  „ P r z y z n a ć  t r z e b a ,  że  T e m id a  r e z y d u ­
j ą c a  w  H a d z e  o k a z a ł a  się d la  n a s  b a r d z o  s u r o w a .  A m e r y k a n i e  z j e d z ą  d a k ­
ty le,  p o d c z a s  g dy  my m u s im y  s ię  za d o w o l ić  s a ty s f a k c j ą  m o r a l n ą " .

D A K T Y L E " ,  k tó re  n a  m o c y  o r z e ­
cz en ia  T r y b u n a ł u  H a s k ie g o  o t rz y  

m a j ą  A m e r y k a n ie ,  to  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  u z n a n ie  n i e o g r a n i c z o n e g o  p r a w a  
im p o r tu  t o w a r ó w  a m e r y k a ń s k ic h  do 
M a r o k a ,  bez dew iz ,  co  umożiiw i'  k a p i ­
ta ło w i  a m e r y k a ń s k ie m u  s w o b o d n e  k o ­
r z y s t a n i e  z b o g a c t w  t e g o  k ra ju .  Ł a tw o  
z r o z u m ie ć ,  j a k  w ie lk im  c io se m  j e s t  to 
d la  k o lo n iz a to r ó w  f ran cu s k ic h ,  k tó rz y  
chc ie l iby  te n  p rzy w ile j  z a c h o w a ć  dla 
s ieb ie .

Guma do żucia 
zam ast towarów 
pierwszej potrzeby
W  C Z A S I E  d r u g ie j  w o jn y  ś w i a t o ­

wej , po  d e s a n c i e  a l i a n c k im  w  r. 
1942, M a r o k o  w c ią g n ię t e  z o s ta ło  w sfe 
rę  h a n d l u  m i ę d z y n a r o d o w e g o  i b u s i ­
n e s s m a n i  a m e r y k a ń s c y  s ta n ę l i  w ty m  
k r a j u  m o c n ą  n o g ą .

P o  w o jn ie  im p e r i a l i z m  f r a n c u s k i  s ta  
ra i s ię  n a  n o w o  o d z y s k a ć  u t r a c o n e  w 
M a r o k o  po zy c je  i w  ty m  ce lu  w p r o w a ­
d z o n o  im p o r t  bez  d ew iz ,  s z c z e g ó ln ie  
k o r z y s tn y  d la  im p o r t e r ó w  t r a k to r ó w ,  
c i ę ż a r ó w e k  i p ro d u k tó w  n a f to w y ch ,  
k tó r y c h  n ie  m o ż n a  by ło  o p ła c ić  p r z y ­
d z i a ł a m i  dew iz  z F r a n c j i .

Le cz  j e d n o c z e ś n i e  z t e g o  r o d z a j u  
i m p o r tu  k o r z y s ta l i  A m e r y k a n i e ,  k t ó ­
r y m  o tw o r z y ł  o n  ry n ek  m a r o k a ń s k i ,  
s t w a r z a j ą c  w y ło m  w s y s t e m i e  „ p r e f e ­
r e n c j i  i m p e r i a ln y c h "  f r a n c u s k ic h  w  
M a r o k o .

J a k  p i s a ł a  p rzy  k o ń c u  s ie r p n i a  b e l ­
g i j sk a  „ A g e n c e  b c o n o m i ą u e  et  F in a n -  
c ie re" ,  in t e r e s y  a m e r y k a ń s k i e  kw i t ły  
t a k  da lece ,  że  g d y  M a r o k o  p i ln ie  p o ­
t r z e b o w a ło  t o w a r ó w  p o d s t a w o w y c h ,  
to  n a  z a s a d z i e  i s tn i e ją c y c h  p r z e p i s ó w  
p r z y b y w a ł a  g u m a  do żu c ia  n a  s u m ę  
60.U0U.000 f r a n k ó w .

A b y  u s p o k o ić  f r a n c u s k ie  k o ła  h a n ­
d lo w e ,  d e k r e t e m  z 30 g r u d n i a  1948 r. 
z n i e s io n y  z o s ta ł  im p o r t  bez  d e w iz  z 
k r a j ó w  p o za  s t r e f ą  t r a n k a .  D ek re t  t e n  
s t a l  s ię  p r z y c z y n ą  s p o ru  f r a n c u s k o -  
a m e r y k a n s k i e g o  i b u s i n e s s m a n i  z U SA  
ro zp o cz ę l i  g w a ł t o w n ą  k a m p a n ię  o j e g o  
z n ie s ien ie .

R z ą d o w i  f r a n c u s k ie m u  g r o ż o n o  
w s t r z y m a n i e m  p o m o c y  m a r s h a l lo w -  
sk ie j ,  z a r z u c a j ą c  m u  p o g w a łc e n ie  t r a k  
t a t u  w A lg c c i r a s  z r. 1‘JUli, k tó ry  p r z y ­
z n a w a ł  w M a r o k o  ró w n o ś ć  h a n d l u  d la  
w s z y s t k i c h  p a ń s tw .  C hcąc  zy s k a ć  n a  
cz as ie ,  r z ą d  f r a n c u s k i  p r z e d ło ż y ł  s p r a  
w ę  T r y b u n a ło w i  M i ę d z y n a r o d o w e m u  
w H adze .

W y r o k  T r y b u n a ł u  p r z y z n a ł  r a c j ę  
A m e r y k a n o m ,  s t w i e r d z a j ą c ,  że  dekre t 
z r. 1948 j e s t  s p r z e c z n y  z p rz e w id z ia  
n ą  w  A lg e c i r a s  z a s a d ą  śc is łe j r ó w n o ­
śc i  w h a n d l u  d la  w sz y s tk ic h  k ra jó w .

F r a n c u z i  o t r z y m a l i  ty lko  m k l ą  s a ­
ty s f a k c ję  m o r a l n ą  o zn a c z e n iu  cz y s to  
p r a w n y m ,  w  p o s tac i :  o d m ó w ie n ia

A m e r y k a n o m  p r a w a  ek s te r y to r ia ln o -  
ści,  t j .  p o d le g a n ia  ty lko  ty m  u s t a w o m ,  
k tó re  z a tw ie r d z i !  r z ą d  U S A .  T ry b u n a ł  
o d m ó w i ł  r ó w n ie ż  ż ą d a n i u  zw o ln ie n ia  
k u p c ó w  a m e r y k a ń s k ic h  w  M a r o k o  od 
o b o w ią z k ó w  p o d a tk o w y c h .

„Zamieni? stryjek..."
O R Z E C Z E N I E  T r y b u n a ł u  H a s k ie g o  

j e s t  n o w y m  k r o k ie m  n a  d ro d z e  
p i z e k s z t a l c e n i a  M a r o k o  z ko lo n i i f r a n ­
cusk ie j w  a m e r y k a ń s k ą .

N ie o g r a n i c z o n y  im p o r t  t o w a r ó w  
a m e r y k a ń s k ic h  do  M a r o k a  w y r z ą d z a  
w ie lk ie  szk o d y  g o s p o d a r c e  m a r o k a ń ­
skie j .  J a k  d o n o s i  p a r y s k i  „ C o m b a t " ,  
im p o r t  bez  licencj i s t a n o w i  p r z y c z y n ę  
def icy tu  b i l a n s u  h a n d l o w e g o  M a r o k a ,  
w y r a ż a j ą c e g o  s ię  s u m ą  22.900 m i l io ­
n ó w  f r a n k ó w .

W e d ł u g  cy f r  p o d a w a n y c h  p rzez  
„ A u r o r ę "  cz y s ty  zysk  b u s i n e s s m a n ó w  
a m e r y k a ń s k ic h  w  M a r o k o  w  c i ą g u  
je d n e g o  ty lko  ro k u  w y n ió s ł  15 m i l io ­
n ó w  d o la ró w .

K oła  r z ą d z ą c e  w e  F r a n c j i  s ą  m o c n o  
z a n i e p o k o jo n e  r o z m i a r a m i  p e n e t r a c j i  
k o n k u r e n t ó w  zza  O c e a n u  do  sw e j  k o ­
loni i i r o z g o r y c z o n e  p o s t a w ą  s w y c h  
„ o p ie k u n ó w " .

T e n  s p ó r  m i ę d z y  U S A  a F r a n c j ą  
ś w i a d c z y  w y r a ź n ie  o i s tn i e n iu  g ł ę b o ­
k ic h  p r z e c iw ie ń s tw  w im p e r i a l i s ty c z ­
nej  po l i tyce  k o lo n ia ln e j ,  o za c iek le j  
w a lc e  m ię d z y  i m p e r i a l i s t a m i  o p r a w o  
d o  g r a b i e ż y  n a r o d ó w  k o lo n ia ln y c h .  
W y r o k  T r y b u n a ł u  w  H a d z e  u ł a tw ia  
S t a n o m  Z je d n o c z o n y m  p e n e t r a c j ę  w 
M a r o k u  w ce lu  z u p e ł n e g o  w y p ę d z e n ia  
s t a m t ą d . F r a n c u z ó w .

0 to nikt nie pyta}
J E D N E G O  ty lko  k r a j u  n ie  z a p y t a ­

n o  w  T r y b u n a l e  M i ę d z y n a r o d o ­
w y m  o z d a n ie :  s a m e g o  .M aroka , k tó ­
r e g o  l u d n o ś ć  bez  w z g lę d u  n a  to czy  w y  
z y s k u ją  j ą  m o n o p o l i ś c i  f r a n c u s c y ,  czy 
a m e r y k a ń s c y ,  j e s t  z a w s z e  je d n a k o w o  
w y z y s k iw a n a ,  p o z b a w i o n a  .w sze lk ich  
p r a w ,  w o ln o ś c i  i n ie p od leg ło śc i .

Lecz  lud  m a r o k a ń s k i  z d a j e  sobie  
s p r a w ę  z t e g o ,  k to  j e s t  j e g o  p r a w d z i ­
w y m  w r o g ie m .

L u d  m a r o k a ń s k i  ż ą d a  j e d n o g ło ś n i e  
z n i e s ie n i a  t r a k t a t u  o p r o te k to r a c i e  i do 
m a g a  s ię  n ie p o d le g ło śc i  n a r o d o w e j .  
P o tę ż n y  ru ch  w y z w o le ń c z y ,  k tó ry  ro z ­
w i ja  się w  M aro k o ,  t a k  j a k  w e  w s z y s t ­
kich k r a j a c h  Afryk i P ó łn o c n e j , . s t a n o w i  
j e d n ą  z n a j p o w a ż n ie j s z y c h  p o w o je n ­
n y c h  k lę sk  im p e r i a l i z m u  i s t a j e  w  po ­
p r z e k  p l a n o m  z a r ó w n o  a m e r y k a ń s k im  
j a k  i f r a n c u s k im .

R o zw ó j  t e g o  r u ch u ,  w z r o s t  sił  o p o ­
ru lu d u  ś w i a d c z y  o ty m .  że  n ie z b y t  o d ­
le g ły  j e s t  cz a s ,  g d y  z a r ó w n o  je dn i ,  j\  k
1 d r u d z y  w y z y s k iw a c z ?  b ę d ą  m u s ie l i  
s ię  w y r z e c  s lcd / . ich  m a r o k a ń s k ic h  d a k ­
tyli.

K. W.

zasadził w nich żołędzie, przy 
czym do niektórych puszek dodał 
nieco dobnoustrojów. Okazało się, 
że w puszkach z drobnoustrojami 
pędy dębu wzeszły szybciej i były 
znacznie mocniejsze.

Zjawisko to prof. Miszistin t łu ­
maczy na nas tępującym  przyk ła ­
dzie. Od dawna już  radzieccy u- 
czeni stwierdzili , że dodanie bul­
wiastych bakteri i  do gleby powo­
duje zwiększenie urodzajności lu­
cerny i koniczyny. Okazuje się, że 
bakterie te, tworzą na korzeniach 
rośliny bulwy, zwiększają  w ten 
sposób ilość azotu w glebie i u ła­
tw ia ją  roślinie in tensywnie jsze od­
żywianie się.

Ekspedycja naukowa  
zbadała fauną 
delty Wołgi

JE D N Y M  z laboratoriów 
Ins ty tu tu  pracuję profesor

Sergiusz Kuźniecow, k tó ry  za jm u­
je się mikrobiologią od trzydzie­
stu  lat. Studiuje on drobnoustroje 
spotykane na dnie morskim. Opra 
cowuje on sprawozdanie ekspedy­
cji naukowej , k tó ra  badała  faunę 
mikroskopową delty Wołgi. Celem 
tych badań je s t  stworzenie w del­
cie Wołgi sprzyjających warunków 
dla życia ryb.

Z pomocą drobnoustrojów —  
tych najmniejszych żyjątek, niewi­
docznych gołym okiem, uczeni r a ­
dzieccy rozwiązują zagadnienia 
praktyczne i teoretyczne.

Naukowcy biorą czynny udział 
w pracach całego narodu nad prze 
obrażeniem przyrody, tworzeniem 
nowych mórz i jezior,  sadzeniem 
leśnych pasów ochronnych, u p r a ­
wą przywróconych do życia te re ­
nów. Ich p raca s p rzy ja  wszystkie 
mu, co żyje.

Oto dlaczego glos prof . Imsze- 
nieckiego brzmiał tak  gniewnie, 
gdy przem awiał  on na  wiecu pro­
tes tacyjnym przeciw potwornym 
zbrodniom am erykańskich  f a b ry ­
kantów śmierci na  Korei  i w Chi 
nach.

W imienin radzieckich mikrobio 
logów, oświadczył on, że czyny 
imperia listów am erykańskich  są 
największą zbrodnią, ja k ą  zna hi­
storia.  Wymienił on nazwiska ro ­
syjskich  uczonych, O. Meczutkow- 
skiego i D. Zabolotnego, którzy 
wstrzykiwali sobie bakter ie  choro­
botwórcze, aby łatwiej znaleźć spo 
soby ura tow ania  ludzkości.

W Leningradzie  znajduje się g a ­
ler ia por t re tów  uczonych, którzy 
padli o f iarą  badań naukowych 
nad bakteriami.  Ich śmierć zwycię 
żyła dżumę, cholerę, nosaciznę i 
szereg innych chorób.

Świat zawsze czcić będzie ich 
pamięć.

Terroryści składali przysięgę 
na „Mein KampF Hitlera

P R Z Y  współpracy nankowcóio radzi-eckich, k tórzy  opracowali 
m etody pozwalające o t r z y m y w a ć  ponad 10 centnarów ryb  

z 1 ha powierzchni wody, hodowla ryb w stawach przynosi koł­
choźnikom poważne zyski. Na zdjęciu: k ierownik katedry  hodowli 
ryb w  stawach, doktór agronomii, F .  M artyszew  w laboratorium  
A kadem ii  Rolniczej  im. Timiriazjewa. (Fot.  — C A F )

mieć f igurowali  członkowie ruchu 
obrońców pokoju i bojownicy o 
zjednoczenie Niemiec.

Członkowie organizacji  terrory-  
stycznej  składal i  przysięgę na 
„Mein K am pf"  Hit lera .

W Bawarii  ujawniono również 
istnienie innej  ta jnej  organizacji  
faszystowsko - mil i ta rnej , w ys tę­
pującej  pod nazw ą „Deutscher 
H eim atschutz“ (DHS) i użj'wają-  
cej również kryptonimu „oddział 
sz turmowy". Organizacja  ta  utrzy 
mywała bliskie kon tak ty  ze „Służ 
bą Techniczną",  a  ponadto korzy­
s ta ła  z poparcia  rządu  w Bonn.

M. in. wyszło na jaw, że kie­
rownik jednego z okręgów DHS, 
Assmus, je s t  jednocześnie kiero­
wnikiem organizacji  młodzieżowej 
F D P  (P a r t i a  Koalicji Rządowej) 
i pozostaje w bliskich stosunkach 
z członkami rządu  w Bonn.
Jednocześnie deputowany komuni 

styczny w Badenii — Wiirtenber- 
gii — Willy Behlert , przedstawił  
fotokopię dokumentów, s tw ierdza­
jących ścisłą współpracę wielu or­
ganizacji  te r ro rystycznych  z r zą ­
dem w Bon.

Oburzenie, jak ie  ogarnęło spo­
łeczeństwo zachodnio - niemieckie, 
zmusiło W ysoką Komisję A m ery ­
kańską i rząd w Bonn do zasto­
sowania tak tyk i  odżegnywania się 
od całej sprawy. Jednakże  wymo­
wa faktów była silniejsza. Po po­
czątkowych zaprzeczeniach Amery 
kanie musieli  przyznać się do 
swej zbrodniczej działalności. Rów 
nież rząd  w Bonn, k tóry począt­
kowo s ta ra ł  się przerzucić całą  
winę na Amerykanów, nie mógł 
dłużej taić, że od dawna znane 
mu byty szczegóły dotyczące zbro 
dniczej działalności organizacji  
terrorystycznej  i że f inansował 
BDJ.

Z myś’ą o psie
J e d n ym  z  głównych mdcherów  

Wyborczych Eisenhowera jes t  M a r­
ty  Snyder ,  właściciel f i r m y  Bone-  
les Turkc y  Inc, sprzedającej in d y ­
ki  bez kości. Rozindyczony han­
dlarz drobiu wprzągł do ry dw anu  
kampanii  wyborczej cały niemal  
handel U SA .

Ja k  obliczono, około 12.000 firm, 
amerykańskich  wypuściło "na rynek  
towary,  zaopatrzone w  napisy  re­
klamujące obu wielko-kapitalistycz  
nych kandydatów, przy  czym prze ­
wagę posiada blazeński Ike, j a k  
brzmi przezwisko Eisenhowera.

O szczycie g łupoty  i bezmyślnoś­
ci w  tej kampanii  świadczy napis,  
umieszczony na opakowaniach po­
żywienia dla psów. Właścicieli  
czworonogów zachęca się:  „Pomyśl  
o -twym psie — i glosuj na l k e ‘a". 
Jes t  to w e zw yk le  tra fne  połącze­
nie —  pomyśl o sw ym  psie i glo­
su j  na kandydata, k tóry  będzie 
wiernym  psem kapitalistów, psem  
łańcuchowym imperializmu.

S a m o tn a  w illą  w W a ld m ic h e lb a c h  (O den  
w a ld ), w  k tó re j rz e k o m o  m ie ś c i s ię  dom  
w y p o c z y n k o w y  d la  p ra c o w n ik ó w  h u r ­
to w ni d rz e w a  w Neu ls e n b u rg . W r z e ­
c z y w is to ś c i ,,sa m o tn a  w il la ' 4 je st  Jed ną  
z k r y jó w e k  ta jn e j o r g a n iz a c j i  B D J , w  
k tó re j pod k e ro w n ic tw e m  a m e ry k a ń ­
s k ic h  , sp e c ja listó w **  I o f ic e ró w  SS  
k s z ta łc ą  s ię  b a n d y c i, m o r d e rc y , sab o ta-  

ż y ś c i i a g e n c i „ S łu ż b y  T e ch n iczn e j** .

Q  E T  K I  lat na swych bar- 
kach dźwigat koźlarz ce­

głę na rusztowania. Se tk i  lat 
na jego znojnej,  ciężkiej  pra­
cy tuczył się kapitalista.

(Fot .  C A F )

T >  Z IS  robotnik  buduje dlu 
^  siebie. W ysi łek  człowieka  
zas tępu ją  coraz częściej m a­
szyny.

N a  zdjęciu g órny m  trans­
porter podający cegłę. Z  na­
szych budów bezpowrotnie zn i­
ka synonim  kap ita lis tycznych  
czasów  —  koźlarz.

K ie r o w n ik  ta jn e ]  t jru p y  p a r t y z a n c k ie )  w  H e s ji ,  E r h a r d  P e te rs  (d ru g i od  le ­
w e j) , u d z ie la  In s t r u k c j i  q r u p ie  t e r r o r y s t ó w  w  z a m k u , p o ło żo n y m  w  p o b liżu

S < eq b urq u .

C  PR A W A  zorganizowanej w Niemczech zachodnich przez wy- 
wiad am erykańsk i  organizacji  te r rorystycznej ,  noszącej nazwę 

„Bund Deutscher Ju g e n d “, za tacza  coraz szersze kręgi.  Mimo prób 
tuszowania tego skandalu, czynionych przez an.erykańskie  władze 
okupacyjne,  jak  i przez władze bońskie, każdy dzień przynosi  no 
we kompromitujące szczegóły.

T T A K  więc ujawnione zostało 
* ni. in., że jedną  z kryjówek 
te r ro ry s tó w  była wieś Waldmi- 
chelbach, gdzie odbywali oni ćwi­
czenia wojskowe i zaprawiali  się w 
sztuce terrorystycznej .  Mordercy 
szkoleni byli również na  poligo­
nach ćwiczebnych'  armii  am erykan  
skiej.

O rganizacja  te r ro rystyczna  obej 
mowała 2000 członków, r e k ru tu ją ­
cych się przeważnie z oficerów 
SS, od porucznika do pułkownika 
włącznie. A merykanie  przekazy­
wali te r ro rystom  około 50 tys. 
m arek  miesięcznie ( t j .  ok. 12 tys. 
dolarów) przy czym pensje dla 
poszczególnych terro rys tów  wyno­
siły od 500 do 1000 m arek miesięcz 
nie. Na czele „Służby Technicz­
nej"  s ta ł  niejaki Peters ,  członek 
BDJ i długoletni  wiceprzewodni­
czący tej organizacji .

Terroryści  prowadzili listy pro­
skrypcyjne przeciwników „układu 
ogólnego". Na listach tych obok dzia 
łączy Komunistycznej P a r t i i  Nie-

P au l L.iith — p r z e w o d n ic z ą c y  n e o h ltle -  
r o w s k ie j  t e r r o r y s ty c z n e j  o r q iin iz a c ji  

EDJ.
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zostały znacznie pzekroczone
natomiast hodowla wciąż jeszcze pozostaje u> tyle
Hcjlepiej wykonały swa zadania 
wij, bydgoskie, gdańskie i poznańskie 
Wyniki naszeja w Cew ófotia są jaszsze słabe
B Y Ł O  to w  c z a s ie  u b ie q łe j z im y . M i­

n is te r s tw o  R o ln ic tw a  z o sta ło  z a ­
a la rm o w a n e  d u ż ą  ilo ś c ią  u p a d k ó w  in ­
w e n t a r z a  ż y w e g o  w  w o j. k r a k o w s k im .  
S z c z e q ó ln ie  w y s o k i o d se te k  u p a d k ó w  
w y k a z y w a ł p o w ia t  n o w o są d e c k i. W y s ła  
n a  k o m is ja  s t w ie r d z iła ,  że  , w  je d n e j z 
9 s p ó łd z ie ln i p r o d u k c y jn y c h  tego p o ­
w ia tu  n a  100 s z tu k  o w ie c  p ad ło  70 ja ­
g n ią t .

J a k  s ię  o k a z a ło , s p ó łd z ie lc y  po r a z  
p ie rw s z y  p r z y s tą p i l i  do  h o d o w li o w ie c . 
Z a k u p ili 100 s z t u k , a że  n ie  m ie li ż a d ­
nego d o ś w ia d c z e n ia , p o p e łn ili- w ie lo  k a ­
ry g o d n y c h  b łę d ó w . O w ce  z o sta ły  um ie-  
s z c z o n e  w  o b o rz e  z b y t  s z c z u r łe‘J, d u ­
s z n e j ,  b r u d n e j. Za m ało  m ie js c a  b yło  
p r z y  w o d o p o ju . Z a p a s y  s ia n a  b y ły  z b y t  
s z c z u p łe , ta k  iż  w  c ią g u  z im y  o w ce  
p r z e s z ły  na  w y łą c z n ą  p a s z ę  s ło m ą . Nie 
d a w a n o  z u p e łn ie  p a s z y  m in e ra ln e j ,  a n i 
p a s z  s o c z y s t y c h .

N ic te ż  d z iw n e g o , że  w  ta k ic h  w a ru n  
k a c h  Jag n ię ta  p o g in e ły .

A oto in n y  p r z y k ła d . W  c z a s ie  o s t r e j  
u b ie g łe j z 'm y  p r z y b y w a  do W a rs z a w y  
d e le g a c ja  Jedne| ze  s p ó łd z ie ln i p r o d u k ­
c y jn y c h  D o ln eg o  Ś lą s k a  —  i p r z e d k ła ­
d a  n a g lą c a  p ro śb ę  o p a sz ę . J a k  s ię  o k a ­
z a ło  d la  150 s z tu k  b y d ła , 100 o w ie c  
i 200 sz tu k  n ie r o g a c iz n y  z a b r a k ło  p a ­
s z y . Na Je sie n i d o k o n a n o  m y ln e g o  o b li­
c z e n ia  i g o s p o d a rk a  h o d o w la n a  zo sta ła  
z a g ro ż o n a .

Jakie są przyczyny?
P R ZY K ŁA D Y  ta k ie  ś w i a d c z ą ,  że  n a ­

leży  zw ró c ić  b a c z n ie j s z ą  u w a g ę  i 
o to c zy ć  t r o s k l i w s z ą  o p ie k ą  g o s p o d a r ­
kę  h o d o w l a n ą  sp ó łd z i e ln i  p r o d u k c y j ­
n ych .

R o zw ó j  ho"dowłi w  g o s p o d a r s t w a c h  
z e sp o ło w y c h  nie  n a d ą ż a  n i e s t e ty  za 
r o z w o je m  p r o d u k c j i  r o ś l in n e j .

S p ó łd z i e ln i e  p r o d u k c y j n e  p r z e s z ły  
te ż  w  d u ż e j  m i e r z e  na  u p r a w ę  ro ś lin  
p r z e m y s ło w y c h ,  j a k  s t r ą c z k o w y c h ,  o- 
l e is ty ch ,  b u r a k ó w  c u k r o w y c h  i lnu.  
P l a n y  z a s i e w ó w  z o s t a ły  z n a c z n ie  
p rz e k ro c z o n e .

T y m c z a s e m  h o d o w la  p o z o s t a j e  w 
ty le . N a  4,5 p roc . o g ó łu  z iem i  s p ó ł ­
d z ie lczej h o d u je  s ię  z a l e d w ie  3 proc. 
b y d ła  i 4 p ro c .  n ie r o g a c i z n y

J a k i e  s ą  p r z y c z y n y  tc j^ i n i s k ie g o  
s t a n u  h o d o w l i  w  s p ó łd z i e ln i a c h  p r o ­
d u k c y jn y c h ?

S p ó łd z i e ln i e  p r z e j ę ły  z n a c z n e  o d ł o ­
gi,  k tó r e  z w ię k s z y ł y  ich a r e a ł  zi em i , 
a le  o cz y w iśc i e  n ie  p o w ię k s z y ł y  p o g ł o ­
w ia  i n w e n t a r z a .

D o  sp ó łd z i e ln i  p r o d u k c y j n y c h  sz li 
ch łop i  b ie d n .e j s i ,  n ie  m a j ą c y  ta k  l i c z ­
n e g o  in w e n t a r z a .

W  p e w n y c h  o k o l icach  k r a j u  p r o p a  
g a n d a  w r o g a  k la s o w e g o  s p r a w i ł a ,  że 
c z ę ść  c h ło p ó w  p r a c u j ą c y c h  p rzed  
p r z y s t ą p i e n ie m  do  s p ó łd z i e ln i  p r o d u k  
c y m e j  w y z b y ła  s ię  b y d ła .

H o d o w l a  s p ó łd z i e lc za  n ie  by ła  o to ­
c z o n a  d o s t a t e c z n ą  op ieką  ze s t r o n y  
s łu ż b y  ro in e j  i d l a t e g o  m o g ł y  s ię  tr a  
fić w y p ad k i ,  p r z y t o c z o n e  p rz e z  n a s  
p o w y że j .

Hodowla w zimie 
jest specjalnia trudna
Z E S Z ł . O R O C Z N A  u c h w a ł a  P r e z y  

d fu m  R z ą d u  n r a l a  n a  ce lu  p o dn ie  
s ien i e  h o do w li  sp ó łd z i e lc z e j .  N a ko 
n iec  ro k u  1952 k a ż d a  s p ó łd z ie ln ia '  m u  
si p o s i a d a ć  p r z y n a j m n i e j  d w ie  f a r m y  
h o d o w l a n e  b y d ła ,  n ie r o g a c i z n y  lub 
ow iec .

N a  p o d s t a w ie  d o ty c h c z a s o w y c h  me! 
d u n k ó w  m o ż n a  p rz y p u s z c z a ć ,  że  p la n  
te n  b ę d z ie  w y k o n a n y ,  g d y ż  n a  pó łro  
cze  w y k o n a n o  p l a n  w z a k r e s i e  b y d ła

w  7cS proc. ,  o w iec  65 proc . ,  a  m a c io r  
66  p ro c .

T e m p o  p r z y c h ó w k u  j e s t  s z y b k ie  i
z n a c z n i e  p r z e k r a c z a  za k u p y .  P r z o d u j ą  
tu  w o j e w ó d z t w a :  b y d g o s k ie ,  g d a ń s k i e  
i p o z n a ń s k i e .  N a j s ł a b i e j  r o z w i j a  s ię  
h o d o w la  w  b i a ło s to c k im ,  k o s z a l iń s k im  
i k r a k o w s k im .  W  woj.  w r o c ł a w s k i m  
w y n ik i  n a  t y m  o-dcin&u n ie  n a l e ż ą  do 
n a j l e p s z y c h .
“ “ (pbeęn ję  w c h o d z i m y  w  - o k r e s  n a j ­
b a r d z i e j  n i e b e z p ie c z n y  d la  i n w e n t a r z a  
ż y w e g o .  T o te ż  s ł u ż b a  r o ln a ,  w e t e r y n a ­
rze , z o o t e c h n ic y  o d w i e d z a j ą  o s t a t n i o  
w s z y s t k i e  s p ó łd z i e ln i e  p r o d u k c y j n e ,  
a b y  p o u c z y ć  z a r ó w n o  b r y g a d y  h o d o ­
w la n e ,  j a k  i c a ły  z e s p ó l  o g łó w n y c h  
z a s a d a c h  p r o w a d z e n i a  t r u d n e j  h o d o ­
wli z e sp o ło w e j  w z imie .

DziJ nie ma zawodów  
„niższego rządu"
Ą  K T Y W  s p ó łd z i e lc z y  m u s i  w ię k s z ą  
* *  u w a g ę  zw ró c ić  n a  h o d o w lę .  P o k u ­
tu j e  tu  j e s z c z e  u n a s  n a  w si p o z o s t a ­
ło ść  z c z a s ó w  o b s z a r n i c z y c h  —  p o g a r ­
da  d la  p r a c y  h o d o w la n e j .  P a s t u c h  lub  
p a r o b e k  od  g n o ju ,  ś w i n i a r k a  —  by ły  
w  ó w c z e s n y c h  p o ję c i a c h  z a w o d y  
„ n a j n i ż s z e g o  r z ę d u " .

L e cz  w ł a ś n i e  do  h o d o w l i  n a l e ż y  
k i e r o w a ć  lu dz i  n a j b a r d z i e j  d o ś w i a d ­
c z o n y c h ,  w y r o b io n y c h ,  s u m ie n n y c h .  In  
w e n t a r z  ż y w y  w y m a g a  p r a c y  c o d z i e n ­
n e j , r e g u l a r n i e  o d m i e r z o n e j  w  cz as ie .  
D l a t e g o  te ż  do bryga.d  h o d o w l a n y c h

p o w in n i  iść n a j l e p s i ,  a n i e t j a k  t o  s ię  
n a w e t  d z i a ło  w  p e w n y c h  s p ó ł d z i e l ­
n i a c h  p r o d u k c y j n y c h ,  l u d z ie  n i e d o r o ­
z w in ięc i  u m y s ło w o .

Z d a r z a ł y  s ię  t a k i e  w y p a d k i ,  j a k  w  
p o w ie c ie  g o r l i c k im ,  g d z i e  m ą ż  p ob i ł  
s w ą  ż o n ę  d l a t e g o ,  ż e  p r z y j ę ł a  s t a n o ­
w is k o  ś w i n i a r k i  w  s p ó łd z i e lc z e j  c h l e w  
ni.

—  C a ł a  w ie ś  b ę d z ie  s ię  ś m i a ć  ze  
m n ie ,  ż e  m a m  ż o n ę  ś w i n i a r k ę  —  m ó ­
wił .

D z i ś  z m ie n i ł  z d a n ie ,  g d y ż  o w a  ś w i ­
n i a r k a  u z y s k a ł a  d o s k o n a łe  o s i ą g n i ę ­
c ia  w  h o d o w l i .

Aktyw spółdzielczy 
ma bojowe zadanie
\  K C J A  p r z y g o t o w a n i a  i n w e n t a r z a  
*»■ ż y w e g o  n a  z i m ę  j e s t  t a k  s a m o  
w a ż n a ,  j a k  a k c j a  s i e w n a  c z y  ż n i w n a . 1 
D l a t e g o  a k t y w  s p ó łd z i e l c z y  w r a z  z 
b r y g a d a m i  h o d o w l a n y m i  p o w in ie n ,  
p r z e d  z i m ą  z b a d a ć  p o m i e s z c z e n ia  d h  
z w ie r z ą t ,  u s t a l i ć  k o n ie c z n e  n a p r a w y  i 
u r z ą d z e n i a ,  j a k  n a  p r z y k ł a d  b o k s y ,  k o ­
r y ta ,  p o d ło g i ,  p r y c z e  d la  m a c io r .  N a ­
le ży  z b a d a ć  w a r u n k i  c i e p ła ,  ś w i a t ł a  
' wen ty lac ji -,  z a b e z p ie c z e n i e  w o d o p o j -  
ne , u r z ą d z e n i e  o k ó ln i k ó w  d la  c i e l ą t  i 
ź r e b i ą t .  T r z e b a  s p r a w d z i ć  n a r z ę d z i a  
p o m o c n ic z e ,  j a k  w i a d r a ,  ł a ń c u c h y ,  p o ­
w ro zy ,  s z n u r y ,  z g r z e b l ą ,  szczo tk i .  
W r e s z c ie  r z e c z ą  p i e r w s z o r z ę d n e j  w a g i  
b ę d z ie  u s t a l e n i e  z a p a s ó w  p a s z y  i o d ­
p o w ie d n i e  g o s p o d a r o w a n i e  n ią .

' D o b r z e  p r z y g o t o w a n a  s k e j a  z i m o ­
w a n i a  z w ie r z ą t  z a b e z p ie c z y  j e  p rzed  
u p a d k i e m ,  z w ię k s z y  p o g ło w ie ,  a ty m  
s a m y m  d o c h o d o w o ś ć  s p ó łd z i e ln i ,  a r y ­
n e k  k r a j o w y  ob fic ie j z a o p a t r z y  w  m i ę ­
so , m le k o  i t ł u sz c z e .

Z. G.

\ \ J  SZEDŁEM  do ap tek i po 
• v proszki od bólu głowy. Cze­

kając , aż dyżurna fa rm ac eu tk a  ob 
służy  dwóch poprzednich klientów , 
rozg lądałem  się po lśniących szaf- 
ikach i gab lo tach , zaw ierających  
czarodziejsk ie p re p a ra ty  zdrow ia. 
N ag le  w zrok m ój p rzyku ła  k a r tk a  
z w ykalig rafow anym  n a p is e m ,, u- 
m ieszczona nad jed n ą  z szafek  ap 
tecznych. N ap is  in form ow ał k ró t­
ko: „Penicylinę sprzedajem y bez
recep ty  lekarsk ie j w dowolnej ilo­
ści".

—  Co p an  sobie życzy? —  za­
p y ta ła  fa rm ac eu tk a , zw racając  się 
z kolei do m nie, jedynego w te j 
chwili k lien ta  w aptece.

i N ie m ogłem  oderw ać w zroku od 
j  fascynu jącej k a rtk i. N ie byłem  
zdolny w ykrztusić  słow a. F a rm a ­
ceu tka  p o p a trzy ła  na  m nie ze 
zdziwieniem , a potem  idąc za 
m oim w zrokiem  obe jrza ła  się na  
w yw ieszkę i uśm iechnęła  się.

—  P an  po trzebu je  penicyliny? 
I le?

—  W ięc to p ra w d a ?  R zeczyw i­
ście m acie penicylinę w n ieog ra­
niczonej ilości?

—  W ystarczy ... Ile  pan u  potrze 
b a ?

—  Ależ w  te j chw ili nie trzeb a  
m i penicyliny... A le pam iętam  
jeszcze niedaw no —  z jak im  t r u ­
dem trzeb a  było zdobyw ać ten  
.preparat.

F a rm aceu tk a  uśm iechnęła  się 
znowu bardzo dobrym  uśm iechem , 
w  k tó rym  p rzeb ija ł w yraz  dumy.

T am te  czasy już  m inęły... M a­
my dość penicyliny.

Dzięki w spólnym  w ysiłkom  pol­
skiego robo tn ika i polskiego n a u ­
kowca oraz dzięki pomocy Zw iąz­
ku R adzieckiego p o tra filiśm y  po­
staw ić  n a  odpowiedniej stop ie  pro 
dukcję penicyliny żółtej i k ry s ta ­
licznej. A tru d n o  było, trudno . 
N asze  T archom ińskie Z akłady już  
w roku 1945 zaczęły p racę  nad 
ty m  zagadnieniem . A le nie m ieliś­
my dośw iadczenia, trzeb a  było do 
w szystk iego dochodzić ciężkim  wy 
sitk iem  i w ielkim i kosztam i.

—  I w tedy  pom ogła U N R R A ?
—  Co też  p an  mówi! —  żach­

n ę ła  się fa rm ac eu tk a . —  U N R R A  
chciała  nam  przeszkodzić! T ak  
je s t  —  przeszkodzić! Gdy k a n a ­
dyjscy w łaściciele fa b ry k  penicy­
liny  zobaczyli, że „w łasnym  p rze­
m ysłem " dochodzim y do ta jem n i­
cy produkcji penicyliny, zapropo­
now ali dosta rczan ie  Polsce za po­
średnictw em  U N R R A  „kom pletne­
go u rządzen ia"  do produkcji.

P rzy ję liśm y  tę  o fe rtę  z wdzięcz 
nością, n ie podejrzew ając  podstę­
pu. Gdy k an ad y jsk a  a p a r tu ra  n a ­
deszła  do Polski, okazało się, że 
je s t  ona p rz e s ta rz a ła , a co g o r­
sze —  brakow ało  zasadniczych 
części koniecznych do produkcji. 
W  tak i to  sposób am erykańscy  
m onopoliści chcieli storpedow ać 
n aszą  p rodukcję  penicyliny, a  w 
dodatku  obłowić się n a  dostaw ie 
sw ego szmelcu.

—  N o, cóż... —  do ap tek i 
w szedł now y k lien t i fa rm ac eu tk a  
kończyła rozm ow ę, zab iera jąc  się 
do obsłużenia now ej recep ty . —  
N ie u d a ła  się sz tuczka am ery k ań ­
skim  kap ita lis to m . M am y w łasną  
penicylinę, w yprodukow aną polski 
m i rękam i na  polskiej ap a ra tu rz e  
i przy  pomocy radzieckich  dorad­
ców.

*

TEGOŻ dnia londyńskie radio  
BBC, jeden z m łodszych człon 

ków bękarciej rodziny „Głosu 
A m eryki", przechw alało  się, że 
Z ak łady  T archom ińskie w Polsce 
o trzy m ały  „kom pletne urządzen ie" 
fab ry k i penicyliny od rządu  kan a­
dyjskiego, za pośrednictw em  s ta ­
re j, dobrej U N R RA .

REF LEK TOREM

po ziemi kłodzkiej
p  IĘ K N A  i b o g a ta  je s t ziem ia 

kłodzka. W span iałe  k ra jo b ra ­
zy podgórskie, żyzne pola, liczne 
zak łady  przem ysłu  włókienniczego, 
szklarskiego i ceram icznego, czy­
nią ją  te renem  ponętnych w ypraw  
tu rystycznych . Od styczn ia  do paź 
dziern ika bieżącego roku ziemię 
k łodzką zwiedziło blisko 180 ty s ię ­
cy wycieczkowiczów. Zwiedzili oni 
liczne zaby tk i h isto ryczne, św iad­
czące najlep ie j o polskości tego 
m iasta .

Polskość K łodzka i okolic doku­
m en tu ją  rów nież ludzie, k tó rzy  tu  
ta j ży ją  i p racu ją .

W Y B RA ŁEM  SZCZĘŚCIE
T A N  K urczyk je s t robotnikiem  
J  m iejscow ej F ab ry k i U rządzeń 
Technicznych. 28 la t  przebyw ał na 
obczyźnie, zanim  w rócił do k ra ju  
wolnego od tych , k tó rzy  byli p rzy  
czyną jego tułaczki.

—  N igdzie, w żadnym  k ra ju  nie 
m iałem  ta k  dobrych w arunków  ży­
cia i p racy  ja k  w Odrodzonej O j­
czyźnie. G łosując na  kandydatów  
F ro n tu  N arodow ego, w ybrałem  na 
zaw sze szczęścia i dobrobyt.

BY W SZY STK IE  M IASTA 
BYŁY P IĘ K N E

w YROBY oraz usługi Rejono- 
• * wej Spółdzielni P rzem yślu  

Ludow ego i A rtystycznego  w 
K łodzku cieszą się dobrą sław ą 
naw et w W arszaw ie. Można o tym  
przekonać się, odw iedzając nowe 
sklepy M arszałkow skiej Dzielnicy 
M ieszkaniow ej. A rty styczn ie  u rzą ­
dzone w nętrza  tak ich  placówek jak  
„K raw iec", „Szewc", „E lek try k " , 
czy „M uzyk", są dziełem  rąk  S ta 
n isław a Schaba i P io tra  Brogow- 
skiego.

O baj pracow nicy Spółdzielni sk ła 
da jąc  k a rty  wyborcze do urny g!o 
sow ali —  aby cała W arszaw a by­
ła  ta k  piękna, jak  MDM. Aby 
w szystk ie  m iasta  w Polsce podob 
ne były do W arszaw y.

POM YSŁ 
W ŁO D ZIM IERZA  K O ŁY N IA K A .
- y y  K RO SN O W IC K ICH  Z akła­

dach P rzem ysłu  B aw ełniane­
go pom ysły rac jonaliza to rsk ie  mno 
żą się, jak  g rzyby po deszczu. P ra  
cuje t u t a j , wielu zdolnych i o fia r­
nych robotników . U staw icznie my 
ślą, ja k  usp raw n ić  pracę, ja k  zor­
ganizow ać produkcję, aby zakład  
w y tw arzał więcej tk an in  —  lep­
szych i tańszych . W  bieżącym  ro ­
ku, dzięki pom ysłom  now atorskim  
robotników  zak ładu , gospodarka 
państw ow a zy sk a ła  342.664 zł 
oszczędności.

P om ysł W łodzim ierza K ołynia- 
ka oszacow any zosta ł w skali rocz 
nej na  50.000,—  zł.

G łosując n a  F ro n t N arodow y, 
krosnow ickl rac jo n a liza to r  powie­
dział.-

—  G łosuję za Polską, w k tó rej 
przodownicy, rac jonaliza to rzy , no­
w atorzy  produkcji, otoczeni są  mi 
łością i szacunkiem  całego N aro ­
du.

N O W I OSADNICY
D IĘ K N A  i bogata  ziem ia kłods- 
r  ka  p rzyciąga nie tylko liczne 
rzesze tu rystów . P rzyciąga  rów ­
nież tysiące rodzin nowych osad­
ników. O siedlając się po w siach i 
m iastach , znajdu ją  to ta j p r ic ę  i 
radość życia. Osadnicewo w yrasta  
z każdym  rokiem . W r. 1945, do 
m iast i wsi pow iatu kłodzkiego 
przybyło 4.891 rodzin. Do roku bie 
żącego, osadnictw o na tym  teren ie  
pow iatu osiągnęło im ponującą licz 

32.533 rodziny! 26 październ i­
ka wszyscy m ieszkańcy ziemi 
kłodzkiej en tuzjastyczn ie  głosow a­
li na pełną listę  F ro n tu  N arodo­
wego.

K andydaci ziemi kłodzkiej: W i- 
taszew ski, W odziński, Sinicki, K i- 
liś, P iw ow arska, G arusow a i Sie- 
m ieniuk zostali obdarzeni przez 
ludzi p racy  pełnym  zaufaniem  i 
poparciem . (W er)

Od schroniska 
do schroniska
W czasy  u;ędrou)ne 
zyskaJy  sobie praiuo 
obyw ate lstwa

AJ M ŁODSZĄ  formą turysty­
ki krajoznawczej, połączoną 

ze zdrowym wypoczynkiem są t. 
zw. „wczasy wędrowne", organizo­
wane rokrocznie przez PTTK  l 
FW P, ku wielkiemu zadowoleniu 
wczasowiczów.

Wczasy te polegają na 14 dnio­
wych wędrówkach: „od schroniska 
do schroniska", górskimi szlakami 
w Tatrach. Beskidach czy Karko­
noszach, a także szlakami wiel­
kich Jezior Mazurskich, czy A u ­
gustowskich VV zimie wczasowicza 
udają się na wędrówki narciar­
skie, uroczymi grzbietami gór.

N ic więc dziwnego, ie  taka fo r­
ma spędzania urlopu na wodzie 
t słońcu, na nartach 1 niezapom­
nianych włóczęgach, zdobywa so­
bie coraz to nowych entuzjastów 
i z roku na rok wypiera tradycyj 
ne urlopy „pensjonatowe", oczywi 
ście gdy idzie o ludzi zdrowych.

Na ośmiu szlakach turystycz­
nych, górskich 1 wodnych, wędro­
wało w tym roku pod opieką prze 
wodników PT T K  z górą 5.600 
wczasowiczów w 153 turnusach, 
podczas gdy w latach 1949 — 1950 

cyfra ta sięgała zaledwie 3 tysię­
cy wczasowiczów.

Początkujących turystów —wczft 
sowiczów należy zawczasu pouczać, 
że na urlopy turystyczne nie za­
biera się waliz ani teczek, lecz 
plecaki, te trzeba zaopatrzyć sig 
w ubiór prosty ale praktyczny, a 
wówczas wycieczka nie będzie u- 
dręką, lecz prawdziwą przyjemno­
ścią i wytchnieniem, (ma)

Nasze recenzje
Pani Wćirren iu w yk on an iu  Eichleróiunjj

-  kreacja, jaką nie często widujemy 
na naszych scenach

' y  A N I M  zastanowimy się czy  
W iwia  w „Profesji  r a n i  

W arren"  może być symbolem do­
bra ,t. zn. ja k  byśmy to dzis iaj  
powiedzieli, czy jes t  pozy tyw n ym  
bohaterem s z tu k i , pomówm y o po­
staciach personif łkających zło, a 
iv;ęc o pani W arren, Croftsie  i
ich otoczeniu.

Jakto?  —  spy ta  czytelnik  — 
pani W arren  ma personif ikować  
zło? Przecież to ofiara sy s tem u  
społecznego. Tak, ofiara, ale j a k ­
że szybko ta of iara pi zeszła z po 
zycj i  icyzyskiwanej,  do obozu w y ­
zysk iw aczy .  Dla niej u s tró j  k a ­
p ita l is tyczny  był tak  długo nie­
sprawiedliwym, ja k  d ługo znajdo­
wała się ra niewygodnej dla sie­
bie pozycji w  tym  ustro ju .  Zdo­
byw szy  dzięki  sioej „ pro fesj i“ pie 
niądze, nie chce ju ż  wypuścić  wła 
dzy z swoich rąk, staje  się typo­
wą nowobogacką, obciążoną m ’mo 
siccj pozornej szczerości, bagażem  
konwenansu i kabotyństwa.

I R E N A  E I C H L E R Ó W N A  s tw o ­
rzy ła  vj t e j  p o s ta c i  v jspan ia łą  
kreac ję .  W  in to n a c j i  g łosu ,  w  g e ­
ście, w  p o p r a w ia n i u  w ło sów ,  pu-

drowaniu policzków, w  jedzeniu, cze
koladek,  w  każdej  zmianie barwy  
głosu i  tempa dialogu, znakomicie  
umiejscowiona w  rea lnym  środo­
wisku.  N ic  to, że czasem zaska­
ku je  nas ja k im ś  nielogicznym a k ­
centem, zby t  jaskrav>ym ruchem.  
J u ż  po chwili  widz imy, jak ie  to 
było celowe, jakie  niezbędne dla zbu 
dowania postaci nowobogackiej ka  
botynlci, na k tóre j  j e j  „p ro fe s ja“ 
wycisnęła n iezmywalne  piętno.

J e d n y m  zdaniem kreacja, jaką  
się nie. często widuje na naszych  
scenach.

Słysza łam  zarzu ty ,  że pani W a r  
ren nie powinna wzbudzać s y m ­
patii  ,że widz gotów je s t  chwilami  
ją  rozgrzeszyć.  A le ż  właśnie po­
winna być mimo wszys tko  sy m p a ­
tyczna; jakżeby  inaczej  przekona­
ła W iwię  w II  akcie, jakżeby  ina 
czej  tak  ,.znakomicie mogła prowa  
dzić in teres“. Musi być u imująca  
lak samo ja k  i  Sam uel  Gardner,  
k tóry  grzeszki sw e j  młodości po­
kryw a ka tońskim i  kazaniam i do 
syna i nieśmiałością prowincjonal­
nego pastora, (co tak  prosto i 
prawdziwie robi  J A N  W I Ś N I E W ­

S K I ) .  To Crofte  —  u k r y t y  za ple 
cami p. W arren  kapitalis ta , m us i  
być n iesym patyczny ,  n iesym patycz  
ny m imo całej sw e j  ogłady, do­
brego wychowania  i opanowania.

I  tak im  go właśnie s tw orzy ł  
A R T U R  M Ł O D N I C K I  —  niena­
gannie w y tw o rn y  w  s w y m  eleganc 
lcim garn i turze  ,a jednak  od pier  
wszego wejrzenia  odpychający, po 
siadający lordowskie maniery ,  a 
jednak  bruta lny.

P R Z E C I W N I K I E M  tych, tak
* wielobarwnie zarysowanych  

postaci  je s t  Wiioin. Po warszaio-  
sk ie j  premierze „Profesj i  Pani  
W a rren "  rozgorzała w  pismach  
praw dziw a  batalia o tę postać. 
Nieliczni recenzenci uważali  ją  za 
postać pozy tyw ną ,  większość potę­
piała Wiwię, wyciągając do tej  
b i tw y  najcięższe działa. M am  wra­
żenie jednak,  że „przeciwnicy"  
W iw ii  zbytnio zaufa li  kom enta to­
rom twórczości Shaica, a za po­
bieżnie przeanalizowali sam  tekst  
sz tuk i .

Ja n  A .  Szczepański  w  „Teatrze"  
pisze m . in., że po zerwaniu  z 
m atką  i przyjaciółmi s toją przed  
IV iw ią tylko dwie drogi, albo ze­
starzeć się w panieńskim  ' s tanie i 
poiuiększyć grono „wojujących su- 
fra iy e te k .  albo dorobić się m a­
ją tk u  i przejść na pozycje kap i ta ­
lizmu".

N ie  bądźmy fa ta lis tam i.  Jes t  
jeszcze i trzecia droga dla Wiwii .  
Przecież ta dziewczyna niezwykle  
zdrowo myśli', j e j  sądy o C ro f t ­
sie, o pastorze,  zerwanie z F ra n ­
k iem  i matką ,  a przede w szys t­

k im  wiara  w  zbawienny w p ływ  
pracy na życie człowieka, pozwa­
lają, przypuszczać, że ochłonąwszy  
z  wstrząsu ,  w  ja k im  ją  zostawia­
m y  w  f inale  sz tuk i ,  po tra f i  zna­
leźć w  życiu inne ideały niż te, 
które przyświecały  otoczeniu p. 
W arren.

Jeszcze cięższe zarzu ty  wysuwa  
przeciw W iwii  Włodzimierz  Lew ik  
w „Nowej K ul turze" .  Według nie­
go W iwia  „mimo odruchy uczuc:a, 
to w  gruncie rzeczy chłodna bez­
duszna racjonalis tka  —  bezgra­
nicznie zadowolona z siebie" po­
stać sam otna ,odizolowana od spo 
Icczeństwa, za ję ta  tylko robieniem  
pieniędzy.

O A M O T N I K I E M  oderwanym od 
U  społeczeństwa, n ikom u nie­

potrzebnym  snobem „głoszącym  
ewangelię piękna" jes t  Pread  — 
taki , ja k im  go chce widzieć S haw  
i taki , ja k im  go w bardzo dys­
k r e tn y  sposób zarysował S te fa n  
Drewicz. W iw ia  zaś rwie się do 
życia, w  rozmoioie f ina łow ej  z 
m a tkę  wyraźnie odżegnuje się od 
izolacji od społeczeństwa. To, że 
w pierwszych scenach opowiada  
Preadowi o sw ych „namiętno­
ściach", o w y godnym  fo te lu  po pra 
cy, papierosie, szklaneczce whisky,  
czy powieści detek tyw is tycznej ,  
świadczą tylko o j e j  „pensjonar-  
s k i e y  ochocie pochwalenia się 
przed s ta rszym  panem, k tóry  za­
chwyca się j e j  sukcesami w Cam­
bridge.

Wiwia  na początku s z tu k i  to 
przecież normalna, zdrowa, zape­
wne wesoła panna, k tóra jeszcze  
nic nie wie o czekających ją  przej

sciach, k tóra nosi  w sobie zdrowe 
ziarno, ale dojrzewa dopiero i 
krys ta l izu je  swoje zapatrywania  
w trakcie sztuki .

Dlatego v: tym  punkcie nie mo­
gę się zgodzić z koncepcją reżyse­
ra Wilama Horzycy, k tóry  od po­
czątku  widzi Wiwię n iezwykle po­
ważną, serio, źle nastawioną do 
matki,  prawie koturnową. Zgoda,  
że nawiązując do koncepcji mora­
litetu, postać personif ikująca do­
bro m usi  być zarysowana bez od­
chyleń jedną  surową, prawie pu-  
ry tańską  linią charakteru, ale w 
ten sposób W iw ia  robi się nie­
sympatyczna, dla widza, zamiast  
przyciągać  —  odpy"ha.

Podkreśliła to jeszcze R E N A T A  
F I A Ł K O W S K A  s tw arzając  ju ż  w 
pierwszych scenach, a zwłaszcza w  
scenie z F ra n k iem  z I I  ak tu  ja ­
kąś tragiczną, prawie ibsenowską  
posiać. N a  sk u tek  takiego usta ­
wienia postaci, nie robią na nas 
odpowiedniego wrażenia (bardzo  
dobrze zresztą  rozegrane przez  
Fiałkowską) pełne dram atycznych  
zaskoczeń i napirc’a scen u, w któ  
rych W iwia  dowiaduje się o pro­
fes j i  sw óje j  matk i ,  a zwłaszcza  
je j  rozpaczliwe wyznanie z ak tu  
IV .

Również S T A N I S Ł A W  J A S I O -  
K I E W I C Z  uprościł  sobie postać  
Franka,  w  k tórym  od razu  prze­
czuwani!/ drania.

Dość ju ż  jednak  tych narzekań,  
bo przysłonią właściwy obraz całej 
sz tuki , k tóra przecież s tanow i je ­
dną z najciekawszych pozycji  na­
szego teatru.

W O J C IE C H  D Z I E D U S Z Y C K I



LISTOPAD
Niedziela
Bogdana

W schód słońca — godz 6,34, 
Z achód słońca — godz. 16,05.

9 0  łyżek do 1000 obiadów S Ł O W O  P O L S K I E Str 0

T E L E F O N Y

P O G O TO W IE R A T U N K O W E  — 44-44,
55-55.

S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  08 
D Z 7A Ł  M IE JSK I „SŁ O W A  P O L S K IE -  

G O “ -  45-33.

D Y Ż U R Y  A P T E K
S P C Ł  Nr 18 — u l. T r a u g u tta  57.
S P O Ł  Nr 9 — ul K u r zy  T arg  4.
SP O Ł  N r 18 — ul. O b ro ń có w  P o k o ju  41. 
S P O L  N r 12 — u l. P ia s to w sk a  36. 
D Y ŻU R Y  S Z P IT A L I — 2.X I.
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I -  u l. P o ­

n ia to w s k ie g o  2 .
W O JEW Ó D ZK I (w e w n  1 la ry n g .)  — u l. 

l Ma.la 8.
M IEJSK I Nr 5 (p ed ia tr .)  — u l K a sp ro ­

w icza  64 66.
PO G O T O W IE  D E N T Y ST Y C Z N E  
I  O ŚR O D E K  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  — u l.

D o b rz y ń sk a  21/23, IV p ię tr o , p o k ó j  402. 
K L IN IK A  O C ZN A  -  ul C h a łu o in sk le g o  

2-a. te l 55-56 (sta ły  d y żu r  o k u l is ty c z ­
n y ).

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I — 3.X I.
M IE JSK I N r 2 (w e w n . i ch iru rg .)  — u l.

P u r ty n ie g o  22,
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  u l. W roń­

s k ie g o  13,
K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  u l.

C h a łu b iń sk ie g o  2 
K L IN IK A  O C ZN A  — u l.  C h a łu b iń sk ie g o  

2-a, te l. 55-56 (sta ły  d y ż u r  o k u l is ty c z ­
n y ).

Spacerkiem

"PSi/fM  U..|,T1Tt ■«' a 8 F .'%- f  •

WROCŁAWIU 
Zła metoda

SK L E P  P S S  przy  ul. C ho rzo w ­
skie) nie cieszy  się uznan ie m  

w śród  sw oich klientów.
P ow odem  tego jes t  zła  obsługa  

eksped ien tek ,  k tóre  w  liczbie 
trzech, starają  się 
w s z y s tk im i  sposo-  

I -  2 0 - ' Z '  bam i, j a k  naj-
^ * 1 1 m nle ) pracować.
H  I Jedna  z nich

I cz?sfo p rzeb yw a  w
' • I  domu, ponieważ
I  m l r  m ieszka  blisko

I  V» M flr  sklepu. Druga  lub i
v |  iK jf ip  £ 9  szalenie rozm ow y
• =  2e z n a jo m y m i

7 . 0  Pr2ed sk lepem .  W
'  konsekw enc ji  t y l ­

ko jedna obsługuje  
k lientów.

K u p u ją c y m  jed n a k  nie  podoba 
się m etoda  „Byle prędze)  w yb iła  
godzina zam knięc ia  sk lepu  i do 
dom ciu". (Jak)

Niełatwa sprawa
OD d w u  lat odcinek  szosy m ię ­

dzy  Pelecznicą  i Sam sonotm - 
cam i jes t  mocno „n a d w y rężo n y

W ro k u  1950 b y ły  m ałe  dziury  
i przejazd  byt jeszcze m oż liw y.

Obecnie n a ­
w ierzchnia  szosy  
jes t  ju ż  do tego 
s topnia  zniszczona, 
że żaden sam o­
chód, naw e t  spe­
cjalnie p rzys toso­
w a n y  do ft izdy te­
renowej,  nie p rze ­
b y ł  jeszcze tej  
trasy bez u sz k o ­
dzenia.

Najgorsze jes t  
to, że dojazd  do 

Sam sonow ic  jes t  u; te) chw il i , nie-  
lada ry zyk iem .

Podobno cz łonkowie  Polskiego  
T o w a r zy s tw a  Tatrzańskiego, w y ­
bierają  się na zdobycie  tej  m ie j ­
scowości.

A le  m y  os tr zegam y, i e  to n ie ­
ła tw a  sprawa. (Jak)

Najwyższy czas
l i /  S P Ó Ł D Z IE L N I  Usług Po- 

rządkow ych , panują  nieco in ­
n e  zw ycza je ,  n iż  w e  w szy s tk ic h  in ­
sty tuc jach.  Zarząd tej p laców ki  
uważa ,  że nie potrzeba w y s taw iać  
p o k w i to w a ń  k l ien tom  na wpłacone  
su m y ,  bo u  nich  nic  nie ginie.

Ob. 1. S. w  ub. 
roku  skorzysta ła  
z usług te j  p la ­
cówki.  D o w o d u z a -  

: p ła ty  nie w y s ta -  
, tuiono, — bo ta ­

k ich  rzeczy  u  nas 
się  nie p r a k t y ­
ku je  — odpow ie­
dziano. T y m c z a ­
sem  w  m arcu br. 
ob. I S. o t r z y m a ­
ła nakaz  zapła­
cenia za  n iew iado­
m e  usługi.

W  spółdzielni k ie ro w n ik  i b u ­
c h a lte r  po dług im  w e r tow an iu  
ksiąg znaleźli  wreszcie  dowód  
w pła ty .

N a jw y ż s zy  czas aby  i Spółdz ie l­
n ia  Usług Porządkow ych  w p r o w a ­
dziła  u siebie ogólnie p rz y ję ty  z w y ­
czaj... w y d a w a n ia  p o kw ito w a ń  k l i ­
entom. (Ag)

C zy ta ;c  ie 
i prenumerujcie

„ S Ł O W O "

W  stołówce akademickiej przy ul. Wojciecha
trzeba ♦  s z y k  ej wydawać obiady 

♦  powiększyć i!ość taferzy 
o  zaopatrzyć perscne! 

w ubiory ochronne
G ODZ. 13. Zbliża się pora obiadowa. Kolejka przed akademicką 

stołówką przy ul. Wojciecha z Brudzewa powiększa się ciągle. Od 
strony zabudowań Akadem ii Medycznej i Wyższej Szkoły Wychowania 
Fizycznego nachodzili coraz to now i studenci.

W kwietniu 1953 r.
otrzyma Wrocław  
Dom Nauki /

PRZY ulicy  K uźniczej p ow sta je  
gm ach, w  k tó ry m  zn a jd ą  po ­

m ieszczenie w szystk ie  oddziały 
m iejscow ego T ow arzystw a N auko­
wego. In ten sy w n y  rozw ój życia n a ­
ukow ego w  naszym  m ieście, stw o ­
rzył po trzebę  zorgan izow ania Do­
m u N auki, w  k tó ry m  będą m ogli 
w ym ien iać  sw e  osiągnięcia  i do­
św iadczenia  ludzie rep re zen tu jący  
w szystk ie  gałęzie w iedzy.

Cały gm ach o d dany  zostanie do 
u ży tk u  w  m iesiącu  k w ie tn iu  1953 
roku . (Wer)

Mechaniczne
osuszan e tynku 
pozwoli wcześniej
zakończyć
rozbudowę Opery
WSZY ST K IE  p race  zw iązane z 

rozbudow ą gm achu  w roc­
ław sk iej O pery , zakończone zosta­
ną  jeszcze w  bieżącym  roku . Na 
dzień 15 listopada br. gotow a b ę ­
dzie p a rte ro w a  k o n d ygnacja  budo­
wy. Ju ż  w kró tce , bo od 8 lis to p a ­
da, stosow ać się  będzie  na budow ie 
m echan iczne  osuszan ie  tynków . 
M etoda ta , u lepszona przez in ży ­
n ierów  radzieck ich , p rzyspiesza 
proces w ysychan ia  n aw ierzchn i 
tynkow ej o ca le  3 tygodnie. P ra cą  
k ierow ać będzie in ży n ie r A lek san ­
d er G ryczyński.

W  przyszłym  roku, m echaniczne 
osuszanie  tynków  stosow ane b ę ­
dzie p rzy  budow ie  w ielu ob iektów  
m ieszkalnych, wznoszonych na te ­
renie W rocław ia. (Wer)

O b o w ią z k o w e
szczepienie psów
rozpocznie się 
4 listopada

f S  D 4 do 15 listopada trw ać  bę- 
dzie p rzym usow e szczepienie 

przeciw  w ściek liźn ie  w szystk ich  
psów  w  w iek u  od 2 m iesięcy.

S zczepienie odbyw ać się będzie 
w  n as tęp u jący ch  p u n k tach : W y­
dział W ete ry n a ry jn y  WSR, ul. N o r­
w ida 25, w  godzinach od 15 do 18, 
u l. Jan u szew ic k a  48 — od 14 do 18, 
ul. S ta lin a  62 — od 14 do 18, ul. 
H ercena 12 — w  godz. od 12 do 16, 
u l. R odakow skiego 6 — 12 — 17, 
ul B ończyka 5, na  K arłow icach  — 
14 — 17.

P sv  n ie  zaszczepione w  tym  te r ­
m in ie  będą  odebrane, a  w łaściciele 
zostana u k a ra n i n a  podstaw ie  o d ­
pow iedniego przepisu.

Najlepsi
junacy
otrzymała nagrody

M iejska Komenda „Sużby Polsce" 
w W ałbrzychu typu je  obecnie do 
odznaczeń i nagród junaków , któ­
rzy poszczycić się mogą dużymi o- 
siągnięciam i w w yszkoleniu i przo­
dowaniu w pracy, Do te g o 1 czasu 
na  liście najlepszych junaków  znaj­
d u ją  się nazw iska: Bolesława W a- 
sunga, Kazimierza Słow ikow skiego, 
Ju liana  Paw łow skiego, Tadeusza 
N ow aczyka, Ju lii G ryniew skiej, Le­
okadii Kozłówny, S tanisław y Het- 
tneckiej, Zbigniew a Sucha i Jó ze­
fa M ajdura.

T ypow anie w yróżniających się 
junaków  trwa. W edług prow izory­
cznych danych, nagrody otrzym a 
kilkadzies:ąt osób.

(K)

0  g o d z .  14 ludz i ,  c z e k a j ą c y c h  n a  
w y d a n i e  o b i a d u ,  b y ł o  t a k  d u ż o ,  że  
k o l e j k a  l i c z y ł a  j u ż  o k o ł o  50 m e t r ó w .

Student pragnący zjeść obiad w 
stołówce przy ul. Wojciecha musi 
stracić codziennie blisko 40 minut 
na samo czekanie, nim wreszcie 
zdoła przedostać się przed okien­
ko, przez które wydaje się posił­
ki. 40 minut skradzionych z krót­
k iej przerwy pomiędzy rannymi
1 popołudniowymi zajęciami na u- 
czelni —- to bardzo dużo.
^ l i e  t y l k o  s a m o  c z e k a n i e  j e s t  

g ł ó w n y m  m a n k a m e n t e m  te j s t o ł ó w ­
ki. N a j w i ę k s z a  b o l ą c z k a  to  b r a k  d o ­
b r e g o  g o s p o d a r z a ,  c h o ć  w ł a ś c i w i e  
p l a c ó w k a  p o s i a d a  a ż  d w ó c h  o p i e ­
k u n ó w .  W ł a ś c i c i e l e m  s t o ł ó w k i  j e s t  
A k a d e m i a  M e d y c z n a ,  a  p e r s o n e l  i 
p r o d u k t y  —  to  d o m e n a  P S S -u .  T a ­
k i e  r o z g r a n i c z e n i e  z w i e r z c h n i c t w a  
n i e  w y c h o d z i  n a  k o r z y ś ć  p l a c ó w c e  
w y d a j ą c e j  d z i e n n i e  p o n a d  1000 o- 
b i a d ó w .

Np. przed dwoma tygodniami 
zaistniała taka sytuacja, że na 
1000 studentów było... 90 łyżek. 
Kto ma kupić sprzęt? Pod tym 
względem obaj gospodarze nie 
byli zgodni. PSS uważał, że po­
winien to załatwić Rektorat A ka ­
demii Medycznej, a władze uczel­
niane twierdziły, że jest to spra­
wa do dyskusji.
O s t a t e c z n i e  s p r a w ę  r o z s t r z y g n ę l i  

s a m i  s t u d e n c i  w y s y ł a j ą c  d e l e g a c j ę  
d o  w ł a d z  m i e j s k i c h ,  k t ó r e  w  k o ń c u  
p i z y d z i e l i ł y  s t o ł ó w c e  ły ż k i .

—  N i e d o c i ą g n i ę c i a  w  s t o ł ó w c e  
p r z y  ul.  W o j c i e c h a  m o ż n a  z l i k w i d o ­
w a ć  w  s p o s ó b  b a r d z o  p r o s t y  — po-  
w i e o z i a ł  n a m  J e r z y  P a w ł o w s k i ,  s t u ­
d e n t  IV  r o k u  s t o m a t o l o g i i ,  j a d a j ą c y  
tu  s t a l e  o b i a d y .

Trzeba przede wszystkim zaan­
gażować jeszcze 4 osoby, by moż­
na było równocześnie wydawać o- 
biady z dwóch okienek. Choć pro­
blem z łyżkami należy już do 
przeszłości, to jednak wyłania się 
nowy: brak talerzy. Trzeba rów­
nież postarać się o koszyczki na 
chleb, uruchomić pralnię stołów­
kową i zaopatrzyć personel w 
sprzęt ochronny jak gumowe obu­
wie i fartuchy.

DOBRZE PR A C U JĄ C A  
STOŁÓW KA

G d z ie ?  W s k a z u j e m y  j ą  w s z y s t k i m :  
p r z y  ul.  S z e w s k i e j  51. W y d a j e  s ię  
t a m  d z i e n n i e  d o  1000 o b i a d ó w  i 200 
k o la c j i .  S t o ł o w n i c y  —  s t u d e n c i  U n i ­
w e r s y t e t u  — s ą  b a r d z o  z a d o w o l e n i  
z e  s m a c z n y c h  p o s i ł k ó w .  N p .  w c z o ­
r a j  n a  o b i a d  b y ł  k r u p n i k  i s m a ż o n y  
k a r p  z  z i e m n i a k a m i  i j a r z y n a m i .  N a  
k o l a c j ę  b i g o s  z z i e m n i a k a m i ,  h e r ­
b a t a  i c h l e b .  C e n y  o b i a d ó w  w y n o ­
s z ą  2,40 zł, a w d z i e ń  b e z m i ę s n y  —  
1,80 zł.

O b e j r z e l i ś m y  k u c h n i ę  i d w i e  J a ­
d a l n i e .  W s z ę d z i e  c z y s t o ,  c o  j e s t  w 
p i e r w s z y m  r z ę d z ie  z a s ł u g ą  p e r s o n e

lu, d b a j ą c e g o  o e s t e t y c z n y  w y g l ą d  
p l a c ó w k i ,  o r a z  k i e r o w n i c z k i  ob. J a  
n i n y  W y d r o w e j .

PUNKT PRZY UL. KUŹNICZEJ 
CZEKA  N A  POMOC

S t o ł ó w k a  p r z y  u l.  K u ź n i c z e j  45 
j e s t  z a l i c z a n a  o b o k  p u n k t u  p r z y  ul.  
W r ó b l e w s k i e g o  i , ,P a w i l o n u "  do  
r z ę d u  m n i e j s z y c h  p u n k t ó w  ż y w i e n i a  
z b i o r o w e g o  d l a  m ł o d z i e ż y  a k a d e  
m i c k i e j .  W o b e c  t e g o ,  że  p l a c ó w k a  
p r z y  ul. K u ź n i c z e j  l e ż y  b a r d z o  b ’.is 
k o  U n i w e r s y t e t u  i c i e s z y  s i ę  d u ż ą  
p o p u l a r n o ś c i ą  — z a i n t e r e s o w a l i ś m y  
s ię  n i ą  s z c z e g ó l n i e .

J a k  t w i e r d z i  k i e r o w n i c z k a ,  oh  
P r a c z y ń s k a ,  d z i e n n i e  w y d a j e  s i ę  tu 
z a l e d w i e  480 o b i a d ó w ,  a l e  g d y b y  
n a p r a w i o n o  k o t ł y ,  m o ż n a  b y  w y d a ­
w a ć  j e s z c z e  r a z  ty l e .  P o  d ł u g i c h  
p e r t r a k t a c j a c h  PSS z g o d z i ł  s i ę  na 
r e m o n t  k o t ł ó w  i w  c i ą g u  n a j b l i ż ­
s z y c h  t y g o d n i  u r u c h o m i o n a  z o s t a n i e  
d r u g a  k u c h i a

P r z y p o m i n a m y  r ó w n i e ż  o b  k i e ­
r o w n i c z c e  i k o m i t e t o w i  o p i e k u ń c z e ­
m u  Z SP ,  ż e  n a l e ż a ł o  b y  t r o c h ę  w i ę ­
c e j  d b a ć  o e s t e t y c z n y  w y g l ą d  k u c h ­
ni  i s a l i  j a d a l n i a n e j .  (y)

Zasłużone kary
spctyl<e ć)

Najwyższy czas 
uaktualnić gabloty
ze zdjęciami

przodowników pracy

Surowiec 
do proifukcji
„w ełny z m’el<a 
dostarcza
województwo 
wrocławskie
W  W O JEW Ó D ZTW IE w ro c ław ­

sk im  zapoczątkow ano  p ro ­
d u k c ję  k azeiny  lan ita lo w e j (w łó­
kienniczej). K aze ina  służy z kolei 
do  p ro d u k c ji w łókna w ełnianego, 
tzw . „w ełny  z m leka".

P ro d u k c ję  tego cennego  s u ­
ro w ca  rozpoczęto w  zak ładach  m le ­
czarsk ich  w G órze Ś ląsk ie j, w  M i­
liczu, o raz  B ystrzycy  K łodzkiej.

D otychczas w yp ro d u k o w an o  5 
w agonów  surow ca, a dalszych 8 
odstaw ionych  będzie  do końca b ie ­
żącego r o k u . - ' ; - • " •

(Dan)

o p o r n y c h  
gc spodć rzy

r \  O W ydziału K arno -A dnn- 
n is tracy jn eg o  M RN n a p ły ­

w a ją  s ta łe  don iesien ia  z C e n tra l­
nego U rzędu S k upu  w sp raw ie  
gospodarny ?alegającvch z o d s ta ­
w ą zboża, żyw ca, a o sta tn io  i 
z iem niaków . W szystkich opornych 
sp o ty k a ją  zasłużone kary .

O sta tn io  u k a ran i zostali: Bazyli 
Ja śn ik o w sk i z M uchoboru W ielk ie­
go, za n iedosta rczen ie  do p unk tu  
skupu  1040 kg. zboża — grzyw ną 
800 zł, M aria  B oru ta  z Z akrzow a 
za zaległości w odstaw ie żyw ca 
— 300 zł., A ndrzej G renda za nie- 
o d sta w ien ie  ziem niaków  — 600 zł.

(J)

?<JA  wie lu  s ta tkach  wroc-  
■'* law sk ie j  „Żeglugi na 

Odrze" zna jdu ją  s ię  biblioteki  
a n a w e t  stoiska książkowe.

Dom Książk i  sy s tem a tyczn ie  
zaopatruje  p ływ ające  stoiska  
w  najnowsze  pozycje w y d a w ­
nicze.

N A zdjęciu, m arynarze  ho ­
low nika  „Sudety", pdbie-  

rają od prac o w n ikó w  Domu  
K.-if jżk i św ieży  transport  ks ią­
żek.

A AIECZYSŁAW  S zerw ińsk i, — 
szlifierz, w yk o n u je  p rzec ię ­

tn ie  295 proc. norm y...
Z ofia  F ilka, p ra se rk a  —  142 

proc...., J a n in a  Poczesna, w a lc a r ­
ka  — 184,3 proc. norm y..."  — gło­
szą podpisy  pod zdjęciam i u m iesz­
czonym i w  gablocie p rzodow ników  
p ra c y  przy  ul. F re d ry , n ap rzeciw  
PD T. N ato m iast o tym , k tó ry  za ­
k ład  p racy  poszczycić się może ty ­
mi p rzodow nikam i, w iedzą ty lko  
sam i przodow nicy  no i dany za ­
kład.

D ruga sp raw a, to pozostaw iajacy  
w ie le  do życzenia w ygląd  e s te ­
tyczny gab lo t zn a jd u jący ch  się tak  
na u licach jak  i na  te ren ie  z a k ła ­
dów. Z d jęcia  są często b ardzo  za ­
kurzone, podp isy  m ało  czytelne, 
a dek o rac je  zdekom pletow ane i 
w ątp liw ej w arto śc i. N iek tó re  g a ­
bloty zieją pustką , choć w zak ła ­
dach do k tó rych  należą, nie b rak  
przodow ników .

W ierzym y, że po o trzym an iu  
pism a jak ie  W ydział K u ltu ry  MRN 
przesłał do w szystk ich  in sty tu c ji 
p rzy p o m in a jąc  o konieczności uzu 
pełn ien ia  i odśw ieżenia gablot, 
n iedociągn ięcia  te będą usun ię te

W

W rocławskie 
„murzynki" 
„św inki11 i „baby“
cieszą się
dużym popytem
za granicą
CEN TR A LA  P rzem y słu  L u d o ­

w ego i  A rty sty czn eg o  w e 
W rocław iu , p ro d u k u je  zab aw k i i 
la lk i, k tó re  cieszą się dużym  po­
p y tem  n a w e t za g ran icą . Do n a j ­
bard z ie j p o p u la rn y ch  la leczek  n a ­
leżą m urzynk i. E k sp o rtu je  się je  za 
g ran icę  w  ilości k ilkudziesięc iu  
tysięcy  m iesięcznie. ^

Poza tym  na ek sp o rt id ą  rów nież 
zab aw k i toczone w  drzew ie , tzw . 
„baby", „św ink i", w ęże ruchom e 
itp . (Dan)

80.000 km
bez przestoju 
technicznego 
na 7,5 tonowej 
Skodzie  
przeje chat
Stanisław Ciiruściak

P r z o d u j ą c y  k i e r o w c a  j e l e n i o g ó r ­
s k i e j  e k s p o z y t u r y  P KS — S t a n i s ł a w  
C h r u ś c i a k ,  p r z e j e c h a ł  b e z  j e d n e g o  
p r z e s t o j u  t e c h n i c z n e g o  o r a z  b e z  
w y m i a n y  g ł o w i c  80 t y s i ę c y  k m  na 
7 i p ó ł  t o n o w y m  s a m o c h o d z i e  m a r ­
ki „ S k o d a ” .

P i ę k n y  t e n  s u k c e s  j e s t  w y n i k i e m  
n i e z w y k l e  t r o s k l i w e j  o p i e k i ,  j a k ą  
S t a n i s ł a w  C h r u ś c i a k  o t a c z a  p o w i e ­
r z o n ą  s o b i e  m a s z y n ę  i s t a r a n n e j ,  
s y s t e m a t y c z n e j  k o n s e r w a c j i  w o zu .  

i (gama)

9 listopada 
nastąpi
rozstrzygnięcie
konkursu
organizowanego 
przez PDT
9L IST O PA D A  n as tąp i ro zstrzy ­

gnięcie  k o n k u rsu  na u p rz e j­
m ość eksped ien tów  i es te ty k ę  sto ­
isk, zorganizow anego przez d y re k ­
c ję  PD T.

L osow anie o raz  rozdan ie  nagród 
prem iow ych  k lien to m  i p raco w n i- 
koh D om u T ow arow ego  poprze­
dzi n a ra d a  w ytw órcza.

D yrekcja  P D T  zaprasza  więc 
w szystk ich  sw oich k lien tów  do ja k  
najliczn ie jszego  w zięcia udzia łu  w 
naradzie , k tó ra  pozw oli jeszcze 
bardzie j u sp ra w n ić  p racę  usługo­
w ą p laców ki. (Wer)

w  sprawie
ogrzewania
budynków
posiadających
centralre ogrzewanie
C E N T R A L N Y  U rząd  G o sp o d a rk i M a­

te r ia ło w e j ,  za rzą d  do sp r a w  p a liw  
s tw ie r d z ił,  że  p o m im o  p a n u ją c e j  o b e c ­
n ie  ła g o d n e j  tem p e r a tu r y  z e w n ę tr z n e j ,  
b u d y n k i p o s ia d a ją c e  c e n tr a ln e  o g r z e ­
w a n ie  są  n a d m ie r n ie  t n ie c e lo w o  p r z e ­
g r z e w a n e .

W  z w ią z k u  z p o w y ż sz y m  za rzą d  do  
sp ra w  p a liw :  ,

1) z w ra ca  u w a g ę  n a  n le c e lo w o ś ć  pa  
le n ia  w ty c h  d n ia c h , k ie d y  te m p e r a ­
tu r a  z e w n ę tr z n a  d n ia  p o p r z e d n ie g o  o 
g o d z in ie  21-ej J est w  p o b liż u  -flO C. 
lu b  w y ż sz a ;

2) w z y w a  d o  o s z c z ę d n e g o  p a le n ia  w  
d n ia c h , k ie d y  w a r u n k i cl-eplne n a  to 
p o z w a la ją ;

3) z a le c a  w y d a n ie  p rzez  k o m ó r k i od  
p o w ie d z ia ln e  za  o g r z e w a n ie  w z a ­
k ła d a c h  p r z e m y s ło w y c h , g m a ch a ch  
u rzęd ó w  i a d m in is tr a c je  d o m ó w  ua- 
ty c h m la s to w y c h  za rzą d zeń  p o r z ą d k o ­
w y c h , z m ie r z a ją c y c h  do n ie p r ze g r z e -  
w a n ia  hal fa b r y c z n y c h , b iu r  i p o m ie ­
szczeń  m ie sz k a ln y c h  w d n ia ch , k ied y  
na to p o z w a la ją  w a ru n k i a tm o s fe r y c z ­
ne o raz  z a n iec h a n ia  p a le n ia  w w a r u n ­
k a ch  p o d a n y ch  w p k t. I.;

4) z w ra ca  s ię  do rad z a k ła d o w y c h  l 
k o m ite tó w  b lo k o w y c h  o  ro z to c z e n ie  
n ad zoru  s p o łe c z n e g o  nad g o sp o d a rk ą  
p a liw a m i s ta ły m i (w ę g le m  1 k o k se m )  
w c e lu  o s z c z ę d n e g o  Ich zu ż y w a n ia . 
P r z e str z e g a n ie  p o w y ż s z e g o  p o zw o li na

c e lo w e  i lep sz e  w y k o r z y s ta n ie  w ę g la  > 
k o k su  p r z e zn a cz o n e g o  do c e n tr a ln e g o  o- 
g r z ew a n ia  w z a k ła d a ch  p r z e m y s ło w y c h ,  
u rzęd a ch  i b u d y n k a c h  m ie s z k a ln y c h  w 
o k r e s ie  m ro zó w .

ftW B O W fSKA
—w*. tn ^ A v r^ /r^ U k ty g ,

N a d z ień  2.X.
TE A l  l(V
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z  19 — 

„ C y g a n e r ia ” .
TE A l  li Z Y U O W SK I — god z . 19,15 — 

,,30 sreb rn ik ó w * 4.
P O L S K I — g o d z . 15 — „ P r o fe s ja  p an i  

W arren ", g o d z  19 „ A n g e lo “ . 
K A M E R A L N Y  -  n ie c z y n n y  
M ŁO DEG O  W ID Z A  — g o d z  19,15 — 

„ O k n o  w  l e s ie “ .
W Y STA W Y
M UZEUM  SL  — P la c  W o jew ó d zk i — 

„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r ed ­
n io w ie c z n a  sz tu k a  śląska'*; „ Ś lą sk  
s ta r o ż y tn y ” .

D O R O C Z N A  O k r ęg o w a  W y sta w a  Z w ią z ­
k u  P o lsk ic h  A r ty s tó w  • P la s ty k ó w .

K IN A
Ś L Ą S K  — ul Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 —

„ D ifta "  (d u ń sk i), o d  la t  18, god z . 14, 
16. 18 1 20.

W A R SZ A W A  — ul F red ry  18 —
„ J e g o  decyzja** (ch iń sk i)  od lat 14 — 
g o d z  14, 16, 18 1 20.

P R Z O D O W N IK  — P r z o d o w n ik ó w  P ra cy  
„ M ilc z en ie  Jest złotem** ( fr a n c ) ,  od  
la t 14 g o d z  15, 17,15. 19,30 

SCĄ.I^Ą N r —
„ N ę d z n ic y ”  I ser  ( f r a n c ). od  lat 14, 
g o d z . 14, 16. 18 i 20 

PO L O N IA  — ul 2 e r o m sk 1 e g o  63 — 
„ Ś w ia t  s ię  Śmieje** ( r a d z ), od la t 10, 
g o d z . 14, 16, 18 1 20.

P IO N IE R  -  u l S ta lin a  Nr V  — 
„ Z ło te  jezioro** (rad z  ), o d  lat 12. g o d z  
14, 16, 18 1 20.

TĘCZA -  u l K o śc iu sz k i Nr 177 —
„ N lc o la  N ic le b y "  (a n g ) ,  od  la t  14, 
g o d z . 14, 16, 18 i 20 

FA M A  — „W  d n i pokoju** ( r a d z )  od  la t  
12, g o d z . 15,30, 17.45 I 20 

R O B O T N IK  — „ P o s z u k iw a c z e  złota** 
(rad z  ), od lat 12, g o d z  15, 17 1 19 

DW O RC O W E — D w o r z ec  G łó w n y  — * 
R o z m a ito śc i — g o d z  16, 17. 18, 19, 20. 
21. 22 i 23

CYRK Nr 6 — P la c  G ru n w a ld z k i —
g o d z  15,30 i 19.

PO R A N K I K IN  NA  2.11.

S L Ą S K  — „ C za p a jew "  g o d z  11 
S C A L A  — „ D z ie c i  j e d n e g o  podw órka**  

g o d z  11 .
P R Z O D O W N IK  — „ W io sn a " , g o d z . 11.

„ Ś w in ia r k a  i p a stu ch "  god z . 13 
W A R S Z A W A  — „ K o p c iu sz e k " , g o d z  10 

1 12.
PO L O N IA  — „T ró jk a  tre f l" , g o d z  12 
P IO N IE R  — „ Z w y c ię s k i  p o w ró t" , g o d z . 

10  1 12 .
T Ę C Z A  — „ K o n sta n ty  Z a s ło n o w "  g o d z . 

11,30.
FA M A — „ P o s z u k iw a c z e  z ło ta "  — godz. 

13,15.

N a d z ień  3 .X I.
T E A T R Y
PA Ń S T W O W A  O P E R A  — n ie c z y n n a .  
P O L S K I — n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M ŁO DEGO  W ID Z A  -  n ie c z y n n y .  
W Y ST A W Y
M U Z EU M  SL . — P la c  W o jew ó d z k i — 

„ G a le r ia  m a la rstw a  p o ls k ie g o  i ś r e d ­
n io w ie c z n a  sz tu k a  ś lą sk a " ; „ Ś lą sk  
s ta r o ż y tn y " .

D O RO CZ NA O k ręg o w a  W y sta w a  Z w ią z ­
ku  P o lsk ic h  A r ty s tó w  -  P la s ty k ó w .  

M IE JSK A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  — 
„ L itera tu ra  ra d z ie c k a  s łu ż y  sp r a w ie  
c z ło w ie k a  i p ro w a d zi go  d o  k o m u n iz ­
m u".

K IN A
Ś L Ą S K  — u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 — 

„ D itta "  (d u ń sk i), od  la t  18, god z . 16, 
18 1 20

W A R SZ A W A  — u l. F r e d r y  18 —
„ B ru n a tn a  p a ję cz y n a "  (N R D ) od  la t  
14. god z  16, 18 i 20 

PR Z O D O W N IK  — P r z o d o w n ik ó w  P r a c y  
— „ B łę k itn e  m ie c z e "  (N R D ), od la t  14, 
g o d z  17 i 19,15,

SC A L A  -  u l M ik o ła ja  N r  27 —
„ N ę d z n ic y "  II se r  ( fr a n c ) ,  od la t 14, 
g o d z  16, 18 i 20.

P O L O N IA  — u l Ż e r o m sk ie g o  63 — 
„C zarci, z leb "  (p o lsk i) , od ła t 8, g o d i .  
16. 18 1 20 

PIO N IE R  — ul S ta lin a  N r 71 —
„ Z a ło g a "  (p o lsk i)  od lat 7, g o d z  16, 
18 1 20

TĘ C Z A  — ul K o śc iu sz k i N r  177 — 
„ Z a k a za n e  p io sen k i"  (p o lsk i) , od lat 14,

' go d z  16 . 18 i 20.
FA M A — n ie c z y n n e .
R O B O T N IK  — n ie c z y n n e  
DW O RC OW E — D w o r z ec  G łó w n y  — 

R o z m a ito śc i -  g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22, 23.'

CY RK  N r 6 — P la c  G ru n w a ld z k i  
godz. 19,



Kierownicy sekcji bokserskich*
PONOSZĄ ODPOWIEDZIALNOŚG ZA WALKOWERY
N i meczy Ogniwc-OWKS
tyiko p ięć walk
zakończyło się wynikami punktowymi
W  LATACH 1947 — 1950 meczom pięściarskim  o m istrzostw o ki. A  

przyglądało się zw ykle kilka tysięcy widzów. H ale sportow e w y ­
pełniane były publicznością do ostatn iego m iejsca.

Kalendaiztf imprez
G ODZ. 9,30 — Stadion Olim ­

pijski — spotkanie p ił­
karskie juniorów o m istrzo­
stw o W rocławia Ogniwo — 
Gwardia.

Godz. 10 — sala OWKS ul. 
Saperów — półfinały turnieju  
bagnetow ego w  ram ach m i­
strzostw  szerm ierczych D olne­
go Śląska.

10 — św ietlica  AZS
przy uł. Kuźniczej — mecze 
szachow e o m istrzostw o D olne­
go £!ąska: AZS II — K olejarz 
III i AZS III — Unia Jaw orzy­
na Śląska.

Godz. 10 — Hala Ludowa —  
tow arzyskie spotkanie siatków - I 
ki kobiet pomiędzy Gwardią 1 i 
AZS W SW F-em .

Godz. 11 — Hala Ludowa —  I 
decydujący mecz o m istrzostwo  
Polski w  siatków ce mężczyzn  
AZS AW F —  Gwardia W roc­
ław . I

Godz. 11 —  Stadion Olimpij­
sk i —  tow arzyski mecz piłkarski 
Ogniwo W rocław — Kolejarz 
Świdnica.

Godz. 14 — Stadion O lim pij­
ski — towarzyski mecz żużlo­
w y Spójnia — CWKS.

Godz. 15,30 — Hala Ludowa
— spotkanie pięściarskie o m i- | 
strzastw o k lasy w ojew ódzkiej 
G wardia I b  — Stal Pafaw ag  
I b .

Gpdz. 16 — sala OWKS nr. 
Saperów — finał turnieju 
gnetow cgo w  ramach m i­
strzostw  szerm ierczych Dolnego
Śląska.

Godz. 16 — sala M P 3R  ul.
Św ierczew skiego 15 — mecz te ­
nisa stołow ego o m istrzostwo  
klasy w ojew ódzkiej Ogniwo — 
OWKS.

Godz. 17 — sala kina „Pokój"
— spotkanie koszykówki o m i­
strzostw o klasy wojew ódzkiej 
AZS — Gwardia (mężczyźni), 
AZS — Gwardia (kobiety), 
Ogniwo — K olejarz (m ężczyź. 
ni).

Godz. 13 — sala M PBR ul. 
Św ierczew skiego 15 — tow arzy­
skie spotkanie w  tenisie sto ­
łowym  Spójnia W arszawa — 
Spójnia W rocław.

Godz. 18 — Hala Ludowa — 
mecz bokserski o m istrzostwo  
II ligi G wardia W rocław — K o­
lejarz Opole.

Pozostałe w yniki: Ł ukasiew icz  
(Og) i Szczurek (Og) zdobyli punk 
ty w alkow erem , O leniacz (Og) 
przegrał ze Śliw ińskim  (OWKS), 
K ublcr (Og) i D ylak (OWKS) zo ­
sta li zdyskw alifikow ani. N iew ia ­
dom ski (Og) w ypunktow ał L ubel­
skiego, Żurawski (OWKS) w ygrał 
w alkow erem .

N ow ak (Og) zrem isow ał ze Skal 
skim  i Szefer (Og) zw yciężył przez 
dyskw alifikację K ratochw ila.

Sędziow ał na ringu M łodziano­
w ski, punktow ali: Szwarc, Sadów  
sk i 1 M aciejew ski.

(B-cz)

Co to jest 
„sambo"?

M ożna jeszcze
zapisać się na kurs

instruktorów
strzelectwa

C  E K C JA  S trz e le c tw a  W K K F  
p ra g n ą c  s p o p u la ry z o w a ć  

w  n a s z y m  o k rę g u  sp o r t  s t r z e ­
le c k i, p o s ta n o w iła  z o rg a n iz o ­
w a ć  w  o k re s ie  o d  4 bm . <lo 
1 5 .1. 1953 r. k u r s  in s t r u k to ­
ró w  s tr z e le c tw a  sp o r to w e g o .

K u rs  te n  b ę d z ie  s ię  o d b y ­
w a ł  3 ra z y  w  ty g o d n iu  w  g o ­
d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  w 
W o je w ó d z k im  O ś ro d k u  S z k o ­
le n ia  S p o rto w e g o . •

S łu c h a c z e  k u r s u  z a p o z n a ­
w a ć  s ię  b ę d ą  je d n o c z e ś n ie  z 
p r z e p is a m i s ę d z io w sk im i. Po 
u k o ń c z e n iu  go , p ró c z  s to p n i 
in s t ru k to r s k ic h  u p r a w n ia ją ­
c y c h  d o  p ro w a d z e n ia  z a ję ć  w  
k o ła c h  sp o r^ jw y c h , u z y s k a ją  
ró w n ie ż  ty tu ły  s ę d z io w sk ie .

O tw a rc ie  k u r s u  n a s tą p i  4.XI. 
o godz. 17.

K a n d y d a c i  m o g ą  s ię  je s z c z e  
w p isy w a ć  w  d n iu  o tw a rc ia  
k u rsu , t j .  4. X I. w  god z . 16— 17 
w  b iu r z e  W O S S .

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

O d k ilk u  ty g o d ­
n i  ro zg ry w a n e  są 
m ecze o m is trzo ­
stw o  D olnego Ś lą ­
ska. N ie by ło  jesz ­
cze tak iego  sp o tk a ­
n ia , by  n ie  ogłoszo 
no  p rzy n a jm n ie j je  
dnego  lu b  d w u  w al 
kow erów , G dy do 
tego  dodam y  odpo 
w ied n ią  liczbę d y ­

skw alifik ac ji, n ie  zdziw im y się, że 
n a w e t n a jzag o rza ls i en tu z jaśc i b o k ­
su  w olą  pójść n a  spacer, niż og lą­
d ać  im prezę  o w ątp liw e j w arto śc i 
sportow ej.

S WALKOWERY
I 2 DYSKW ALIFIKACJE

S Ą w  k las ie  „A “ zespoły, k tó re  
n ie  m ogą żad n y m  sposobem  

skom pletow ać p ełnej dz iesią tk i. Do 
ta k ic h  zaliczyć należy  p rzede  w szyst 
k im  w rocław skiego  K o le jarza .

A le m am y p raw o  w ym agać od 
O W K S-u, k tó ry  zgłosił do ro zg ry ­
w ek  20 p ięśc iarzy  i p osiada  oprócz 
n ich  d ru g ie  ty le , by  do sp o tk a n ia  w y 
s tą p ił w  pełnym  składzie.

To sam o dotyczy O gniw a, p rzodo­
w n ik a  g ru p y  II.

A oto jak w yglądało wczorajsze 
spotkanie obu tych drużyn. Og­
niw o w ygrało 10:8, zdobyw ając  
4 punkty bez w alki. OWKS otrzy­
m ał 2 punkty w alkow erem . Ponad  
to — dw a pojedynki zakończyły się  
dyskw alifikacjam i. W SUHiife Od­
było się tylko 5 w alk  punktow a­
nych, z których zaledw ie 2: K u­
row ski — Brom irski i  Ziębick!— 
Bryłka stały na zadowalającym  
poziomie.

NAJLEPIEJ W ALCZYLI 
NAJCIĘŻSI

K U R O W SK I (Og) p rzeg ra ł z B ro 
m irsk im . O baj zaw odnicy  w al 

czyli ostrożnie, p rzy  czym  w o jsk o ­
w y  a ta k o w a ł częściej. K u ro w sk i sta  
ra ł się k o n tro w ać  co m u się u d a w a ­

ło szczególnie w  I II  
rundzie .

P o jed y n ek  n a j ­
cięższych — Ziębic 
k iego  i B ry łk i by ł 
dość em o c jo n u ją ­
cy. Sędziow ie ogło­
sili rem is, choć Z ię 
b ick i bezw zględn ie 
zasłuży ł n a  zw yśię 
stw o.

W OSTATNICH latach rozpo­
w szechnił się  w  ZSRR now y  

rodzaj zapasów tzw . w alka w  s ty ­
lu w olnym  — „sambo".

„Sambo" dzieli się na dw a ro­
dzaje: sportowy, w  którym  organi­
zuje się zaw ody, i na bojow y. W al­
ka „sambo" caw iera liczne elem enty  
regionalnych sposobów  w alk  w  
ZSRR 1 m a w  sw oim  arsenale  
przeszło 5.000 rozm aitych ch w y ­
tów!

W w alce „sambo" zw ycięża ten, 
kto położy przeciw nika na łopat­
ki, ale sam  utrzym a się na nogach. 
Jeśli obaj przeciw nicy znajdują się  
w  parterze, to położenće jednego  
z  n ich na łopatki n ie m a znacze­
nia. M ożna rów nież odnieść z w y ­
cięstw o punktowe. Czas trw ania  
w alk  — 10 m inut (dla juniorów  od 
2 do 6 minut).

D la w szystk ich  rodzajów w alk  
(styl klas., w olny i  sambo), obo­
w iązują te sam e kategorie wag: 
m usza — do 52 kg, kogucia — do 
57 kg, piórkow a — do 62 kg, le k ­
ka — do 67 kg, półśrednia —  do 
73 kg, średnia — do 79 kg, pół­
ciężka — do 87 kg i ciężka — po­
nad 87 kg.

Trzecia kolejka
rozgrywek
koszykarzy
D Z IS  o d b ę d z ie  s ię  s z e ś ć  s p o tk a ń  w  

l id z e  k o s z y k ó w k i.
W  g r u p ie  1 sp o tk a ją  s ię :  K o le ja r z  — 

W -w a  — W łó k n ia r z  Ł ód ź, S ta l P o z n a ń  — 
K o le ja r z  O str ó w , G w a r d ia  K ra k ó w  — 
O W K S L u b lin . Z w y c ię z c a  m e c z u  w a r ­
s z a w s k ie g o  o b e jm ie  p r o w a d z e n ie  w  ta ­
b e li ,  g d y ż  a n i K o le ja r z  a n i W ló k n ir z  n ie  
p r z e g r a li  j e s z c z e  ż a d n e g o  sp o tk a n ia .

W  g r u p ie  d r u g ie j  s p o tk a ją  s ię  C W K S— 
O g n iw o  K ra k ó w . S p ó jn ia  G d a ń sk  — A Z S  
W a rsza w a , S p ó jn ia  Ł ó d ź  — K o le ja r z  P o ­
z n a ń .

W  g r u p ie  te j  b e z  p o r a ż k i są : K o le ja r z  
P o z n a ń , S p ó jn ia  Ł ó d ź  1 C W K S, a  w ię c  
m e c z e  w  Ł o d zi i w  s to l ic y  d e c y d o w a ć  
b ęd ą  o k o le jn o ś c i  c z o ła  ta b e li .

SZACHY

Uchwała komisji GKKF 
w sprawie zajść na meczu ligowym

Un a Chor/ów) -  Koleją'z (Warszawa)

Makarczyk i Śliwa
na cze le
W  PR Z E D O S T A T N IE J, X X  r u n ­

dzie  szachow ych  m istrzostw  
P olski, p rzo d o w n ik  tu rn ie ju  M a­
k a rczy k  z rem iso w ał z Szym ańsk im , 
a  w  d o g ry w ce  u zy sk a ł rem is z 
P y tlak o w sk im . Ś liw a z rem isow ał 
z R egedzińsk im .

W  do g ry w k ach  
n a jw ięk sze  z a in te ­
re so w a n ie  w zbu­
dz iła  p a r tia  Ś liw y  
z M akarczykiem . 
P o  zacię te j g rze 
zw ycięstw o  od­
n ió sł Ś liw a. W n a ­
stęp n e j dogryw ce 
Ś liw a p rz e g ra ł z 
P y tla k o w sk im  — 

w y g ra ł z  B łaszczakiem . 
M a k arc zy k  zw yciężył B łaszezaka 
z rem iso w a ł z P y tlak o w sk im .

O  P A R R IN G O W Y  m ecz pom ię- 
°  dzy  A ZS I i A ZS II, t r a k to ­
w a n y  ja k o  p ró b a  s ił  A Z S -u  II  
p rzed  s tre fo w y m i ro zg ry w k a m i o 
m istrzo stw o  D olnego Ś ląsk a , zak o ń ­
czył się w y n ik iem  4:4.

O  ZA C H O W E m istrzo stw a  ju n io -  
ró w  W rocław ia , rozpoczną się 

w  po łow ie  lis to p ad a . W pisy są  
p rzy jm o w an e  w  lo k a lu  sek c ji sza­
chów  A ZS p rzy  ul. K uźniczej w  po ­
n ied z ia łk i, śro d y  i  p ią tk i w  godz. 
18—20.

T  U R N IE J V -e j k a tegorii, u rz ą -  
1 d zan y  przea  AZS, zakończy ł 

s ię  zw ycięstw em  C holew y 10 pkt., 
p rzed  Ś ic ia rzem  — 6 pkt., G ry n - 
szpanem  —  5,5 pkt., G łązk iem  — 
4,5 pkt., B e rn asiem  i  D ronsejką .

S p e c ja ln a  k o m is ja  G K K F  w y ło n io n a  
w  c e lu  z b a d a n ia  k a r y g o d n y c h  z a jść  
p o d c z a s  z a w o d ó w  p iłk i  n o ż n e j  w  C h o ­
r z o w ie  19. X . 52 r. m ię d z y  U n ią  (C ho­
rzó w ) 1 K o le ja rz e m  (W arszaw a) po  
p r z e p r o w a d z e n iu  s z c z e g ó ło w y c h  d o c h o ­
d z e ń , s tw ie r d z iła  m . in . co  n a s tęp u je :  

W y p a d k i n a  b o is ­
k u  U n ii a w  s z c z e ­
g ó ln o ś c i  w k r o c z e n ie  
c h u lig a n ó w  na b o is ­
k o  p o d cza s  g ry , je s t  
w y n ik ie m  sy tu a c j i  
w e w n ę tr z n e j  w  t e r e ­
n o w y m  k o le  sp o r to ­
w y m  U n ia  (C h o­
rz ó w ). K o ło  to  do  
n ie d a w n a  n ie  z w ią ­
z a n e  z ż a d n y m  o d ­

p o w ie d n im  za k ła d e m  p ra cy , b y ło  s ie ­
d lis k ie m  sz o w in iz m u  i o b c y c h  lu d o w e ­
m u  sp o r to w i e le m e n tó w , k tó r e  w s z e l­
k im i s p o so b a m i w łą c z n ie  z p r o w o k o w a ­
n ie m  c h u lig a ń s k ic h  w y b r y k ó w , s ta r a ły  
s ię  s z k o d z ić  r o z w o jo w i k o la .

M ało  a k ty w n a  p o s ta w a  z a w o d n i­
k ó w  U n ii i tre n e r a  P e te r k a  p rzy  
l ik w id o w a n iu  z a jśc ia  p o tw ie r d z a  r ó w ­
n ie ż  fa k t  s ła b ej  p r a c y  w y c h o w a w ­
c z e j  w  k o le . P o d o b n ie  p ra ca  w y c h o ­
w a w c z a  w  Z r z e sze n iu  S p o r t o w c u  
K o le ja rz  n ie  d a je  j e s z c z e  o d p o w ie d ­
n ic h  r e z u lta tó w , c z e g o  d o w o d e m  j e s t  
s z e r e g  s fo r m u ło w a ń  n ie z g o d n y c h  z 
p r a w d ą , z a w a r ty c h  w  p r o te ś c ie  T K S  
K o le ja rz  (W arszaw a).
S tw ie r d z o n o  r ó w n ie ż , że  sę d z io w ie  

z a w o d ó w  n ie  s ta n ę li  n a  w y s o k o ś c i  z a ­
d a n ia  i  p o p e łn il i  sz er e g  b łę d ó w , a s ę ­
d z ia  g łó w n y  W en d a  p o d a ł w  p r o to k ó le  
n ie z g o d n y  z e  s ta n e m  fa k ty c z n y m  p r z e ­
b ie g  w y p a d k ó w  n a  b o isk u .

P o  s z c z e g ó ło w y m  zb a d a n iu  p r z e b ie g u  
w y p a d k ó w  k o m is ja  p o s ta n o w iła  m . in . 
c o  n a s tęp u je :
I

P o le c ić  R a d zie  G łó w n e j Z S  U n ia  p r z e ­
p r o w a d z e n ie  sz c z e g ó ło w e j  i w n ik liw e j  
a n a liz y  s y tu a c j i  w e w n ą tr z  ter e n o w e g o  
k o la  s p o r to w e g o  Z S U n ia  w  C h orzo- 

) w ie  i w y c ią g n ię c ie  o d p o w ie d n ic h  w n io s ­
k ó w .

P o z b a w ić  z a s łu ­
ż o n e g o  m istrza  sp o r ­
tu  C ieślik a  na o k r e s  
je d n e g o  ro k u  fu n k ­
cji k a p ita n a  d r u ż y ­
n y  U n ii  (C h orzów ).

U d z ie lić  n a g a n y  
w s z y s tk im  z a w o d n i­
k o m  d r u ż y n y  l ig o ­
w e j  U n ii (C h orzów ), 

^  k tó r z y  19. X . b r . bra-  
ł ' ' l i  u d z ia ł w  m ec z u  z

K o le ja rz e m  (W arszaw a) z  w y ją tk ie m  
m istrz a  sp o r tu  C eb u li.

U d z ie lić  p o c h w a ły  m is tr z o w i sp ortu  
C e b u li za sz c z e g ó ln ą  o p ie k ę  Jaką w  
c z a s ie  z a jść  u d z ie li ł  z a w o d n ik o m  i  tr e ­
n e r o w i K o le ja rz a .

Z a w o d n ik a  U n ii  Z . P ie d ę  z d y s k w a li­
f ik o w a ć  n a  7 s p o tk a ń  o  m is trz o s tw o  
I L ig i w z g lę d n ie  P u ch a ru  P o ls k i  na 
s z c z e b lu  c e n tr a ln y m , p o c z ą w sz y  od  
31. X . br.

Z a w o d n ik a  K o le ja rz a  S e r a fin a  z d y s ­
k w a lif ik o w a ć  n a  1 rok , p o c z ą w sz y  od  
31. X . br.

S P O
odznaką
sportowca

—  N arzędzia  ^ą, p ra w ie  w szyetk ie  — odrzek ł B a r-  
n a t. — I jed en  teodo lit je s t także.

— D obry  choć jed en  — w y k rzy k n ą ł inżyn ier. — 
G dzie to trzeba  odebrać?

—  P ow inno  w szystko  n ad e jść  jeszcze dziś ko le ją . 
No — n a jd a le j ju tro . O trzym aliśc ie  w ęże gum ow e do 
gazu?

—  T ak . W zeszłym  ,tygodniu. P o k w ito w an ia  ju ż  po­
szły  do w as pocztą. N ie m acie  pojęcia  co tu  roboty! 
No i ciąg le  czegoś b ra k  —  zasęp ił się. — G dyby n ie to...

W eszli do b iu ra  i zaczęli uzgadn iać  ra c h u n k i i roz­
liczenia. Co chw ila  dzw onił telefon , raz  po raz  k toś 
w p ad a ł z ja k ą ś  p iln ą  sp raw ą. In ży n ie r ta rg a ł ja sn ą

czuprynę, k lął, żarto w ał, d aw a ł w y jaśn ien ia  i po le­
cenia, kopcił p ap ierosy  i w raca ł do sp raw  m a te r ia ­
łowych.

S kończyli w reszcie, m im o tych  ciągłych t>rzerw.
— M acie tu  p raw d ziw y  k ie ra t — pow iedział Antona.
— K ie ra t?  K ołow ro tek! N ie: m łynek  elek tryczny! 

T rzydzieści tysięcy  ob ro tó w  r.a m in u tą  przez  osiem ­
naście  godzin n a  dobę — roześm iał s ię  inżyn ier. — A le 
ro b o ta  idzie. T y lko  — ludzie! L udzi i  m ate ria łu ! D aję 
w am  słowo, że ci co są, d o k a z u ją  cudów , żeby n ie  by ­
ło przesto jów . Czego oni sam i n ie  w ym yślili i n ie  zro ­
bili! Z tak im i w a rto  p racow ać, m ów ię r a m !  A le te ­
raz... — znów  śp o ch m u m ia ł. — Ju tro , p o ju trz e  — ch y ­
b a  s ta n ie m y  ze spaw an iem . N ie m a, p siak rew , elek ­
trod . W iecie — p rę tó w  w o tu lin ach  do sp a d a n ia  e lek ­
trycznością?

— A ha — m ru k n ą ł B a rn a t.
—  M am y w p raw d zie  a p a ra ty  acety lenow e, a le  b ra k  

butli... — m ach n ą ł r ę k ą .— A  to je s t p iln e  —  w estchnął. 
—  B ardzo  pilne.

— Ile  w am  trz e b a  ty ch  e lek trod?  — sp y ta ł A ntoni.
—• Z pięć, sześć tysięcy  sz tuk , od trzech  do sześciu

m ilim e tró w  średnicy . A le tego n igdzie n ie  m ożna do­
stać. W asza c en tra la  też odpow iedziała , że n ie m a.

A n to n i m ilczał przez chw ilę.

fa n u sz  Me;sstrer (21)

W R A K I
—  M ogę w am  ju tro  dosta rczy ć  ty le  elek trod , ile  ty l­

ko chcecie — pow iedział.
In ż y n ie r  aż  podskoczył.
— C złow ieku! G dybym  b y ł ła d n ą  dziew czyną, to 

bym  w as u całow ał! G dzie u  lich a  m acie  te  e lek trody?! 
W  w alizce?

— P ra w ie  — roześm iał się  B a rn a t. — W  k ażd y m  r a ­
zie są  tu , w  Szczecinie.

— No, no! — zdum iał się tam ten . —  Je steśc ie  o p a trz ­
nościow ym  facetem . Ju ż  piszę zam ów ienie. P o  ile?

B a rn a t w ym ien ił cenę, do licza jąc  ty lk o  o fic ja ln ie  
u sta lo n ą  m arżę  zarobku . M ógłby oczyw iście sp rzedać  
te n  to w a r  o sto  lu b  n a w e t d w ieśc ie  p ro cen t drożej, 
a le  ty m  razem  n ie  chciał w y k o rzy stać  okazji. To zresz­
tą  by ł drob iazg , n a w e t w  p o ró w n an iu  z pom niejszym i 
tra n sa k c ja m i zaw ie ran y m i w  „D anucie".

—  F orm alności p o trw a ją  k ilk a  dni — pow iedział in ­
żynier, ja k b y  z o b aw ą że  to m oże odw lec dostaw ę 
ow ych p rętów . — Ale... W idzicie: chcia łbym  ju tro , je ­
żeli to  m ożliwe... Bo to p rzecież d la  portu , d la  Szcze­
cina, rozum iecie...

— N a tu ra ln ie  — p rz e rw a ł m u B arn a t.
■ — No, to żyjem y! — w y k rzy k n ą ł inżyn ier. —• D aję  

słowo — zdjęliśc ie  m i k am ień  z serca.

Z etkn ięc ia  z podobnym i ludźm i budziły  zaw rze 
w  um yśle  A ntoniego żyw y niepokój.

—  P o ry w a ją  się  z m o tyką n a  słońce — m ów ił sobie, 
p rze licza jąc  ich skąpe  środk i d z ia łan ia  na o lb rzym ie 
p o trzeby  i tru d n o śc i ja k ie  się p rzed  n im i p iętrzy ły .

A le pociągało  go ku  n im  żyw iołow e poczucie so lid a r­
ności; to by li ci sam i ludzie, z k tó ry m i do n ied aw n a

w  je d n y m  szereg u  „p o ry w ał się z m o ty k ą"  na  faszyzm, 
n a  k a p ita ł, n a  p rzy tłacza jącą  przem oc obcą i potęgę, 
k tó re j u leg ło  pó ł E uropy!

—  Ba, ła tw ie j burzyć, n iż  b udow ać — m yślał.
W idzia ł p rzecież sp a lo n ą  W arszaw ę, n iem al z rów naną

z ziem ią. J ą  też p ostanow iono  odbudow ać... K ręciło  się 
ta m  tro ch ę  ludzi, p rzerzu ca jący ch  cegły i k ilkadzies ią t 
fu rm an ek , w yw ożących  gruz. U śm iechał się  gorzko na 
te n  w idok : to  m ogło trw a ć  p ięćdziesiąt lat!

S tach u rsk i, C erm er, nacze lny  d y re k to r  C en tra li i 
n iem a l w szyscy ci ludzie, z  k tó ry m i B a rn a ta  łączyły 
co raz  ro zleg le jsze  sto su n k i h an d lo w e  — w zrusza li r a ­
m ionam i:

— W arszaw a? P an ie  drogi, gdyby tu  p rzyszli a m e ­
ry k ań scy  inżyn ierow ie, ich m aszyny, ich  k ap ita ły  — 
no to  ta k :  za dziesięć la t  m ożna by  coś zrobić. A le 
sam i?!... Ł opatam i, pan ie? W ózkam i w  je d n ą  szkapę? 
D aj p an  spokój!

A oprócz W arszaw y by ł p rzecież G dańsk  i p o rt w  
G dyni i w  Szczecinie, i sa m  Szczecin, i W rocław  i  ty ­
siąc m iast i m iasteczek, i fa b ry k i w  gruzach , i cały  ten  
„dzik i zachód", gdzie pola za ra s ta ły  b u rzan em  ja k  
stepy, a  zg ra ja  a fe rzy stó w  w ro d za ju  S tachursk iego , 
czy też C erm era , u p ra w ia ła  now y zaw ód nazyw any  
„szabrem ".

Z d ru g ie j s trony  sta li górn icy  w  kopaln iach  w ęgla, 
ko le jarze , robo tn icy , k tó rzy  w łasnym i ręk am i w y g rze­
b yw ali ze zgliszcz m aszyny  i u ruchom iali p ierw sze  
w arsz ta ty  pracy , m łodzi inżyn ierow ie  — ja k  ten  ze 
szczecińskiego po rtu , nauczyciele , w reszcie  — rząd  i 
p a rtia . Lecz ogrom  zad ań  zdaw a ł się  p rze ras tać  ich 
siły.

B a rn a t coraz w yraźn ie j u św iad am ia ł sobie, że s ię  od 
n ich  o ddala ; że m im o ow ych sym patii i m ętnych  po­
ryw ów  sen ty m en tu , idzie in n ą  d rogą; że te  d rogi roz­
chodzą się  coraz bardzie j.

S ę d z ieg o  k la s y  p a ń s tw o w e j  E. W en -  
d ę  p r z e n ie ś ć  d o  I k la s y  sę d z io w sk ie j  
1 u d z ie lić  m u  n a g a n y , ja k  r ó w n ie ż  
u d z ie lić  n a g a n y  sę d z io m  A . H a n u si-  
k o w i i A . K a m iń sk ie m u , a sę d z ie g o  
I k la s y  Z . B a łd y sa  p o z b a w ić  w s z e l­
k ic h  fu n k c j i  w '  o rg a n a ch  k o m ite tó w  
k . f . w  o d n ie s ie n iu  d o  p iłk i  n o ż n e j .

W o b ec  n ie  s tw ie r d z e n ia  n a r u sz e n ia  
p r z e p isó w  g r y , z a w o d y  z w e r y f ik o w a ć  
z g o d n ie  z  w y n ik ie m  u z y s k a n y m  na b o ­
isk u  t. J. 3:3.

Dzisiaj padną 
ostatnie bramki
na meczach 
ligowych

D z iś  p a d n ą  o s ta tn ie  b r a m k i w me­
c z a ch  l ig o w y c h

Z s z e ś c iu  sp o tk a ń  l ig o w y c h  n a j ­
w a ż n ie js z y m i b ęd ą  b e z sp r ze c z n ie :
C W K S z b y to m sk im  1 o g n iw e m  i  k r a ­
k o w sk ie g o  O W K S z  łó d z k im  W łó k n ia ­

rzem . W  p ie r w s z y m  
s ta w k a  b ę d z ie  o  m i­
s tr z o s tw o  l ig i ,  w  d ru ­
g im  o  u tr z y m a n ie  
s ię  w  s z e r e g a c h  e k s ­
tr a k la s y .

O g n iw u  b y to m s k ie ­
m u  d o  z a ję c ia  p ie r w ­
sz e g o  m ie jsc a  w y ­
s ta r c z y  ju ż  ty lk o  
p u n k t. W  w y p a d k u  
p o r a ż k i w  m ec z u  

w a r sz a w sk im  sz y k i b y to m ia k o m  p o ­
p su ć  m o że  j e d y n ie  G w ard ia , g d y  w y ­
g ra  w  R a d lin ie  1 z r ó w n a  s ię  z  p r z o ­
d o w n ik ie m  ta b e li  i lo ś c ią  z d o b y ty c h  
p u n k tó w . W ra z ie  z w y c ię s tw a  CW K S  
m o że  d o jść  d o  tr z e c ie g o  sp o tk a n ia  
w o js k o w y c h  z  O g n iw e m , a le  t y lk o  w  
w y p a d k u  p o r a ż k i G w a rd ii. G d y b y  d ru ­
ż y n a  k r a k o w sk a  o d n io s ła  p e łn y  su k c e s  
w  R a d lin ie , a C W K S w y g r a ł z O gn i­
w e m , w ó w c z a s  p ie r w s z e  m ie jsc e  p r z y ­
p a d n ie  w  u d z ia le  G w a rd ii.

Z n a cz n ie  p r o s tsz e  są  k o m b in a c je  w  
r o z g r y w k a c h  o  u tr z y m a n ie  s ię  w  li­
d ze . R o z str zy g n ą ć  to  p o w in ie n  m ec*  
O W K S z W łók n ia rzem  w  K ra k o w ie .

Z w y c ię z c a  r a tu je  s ię  p rzed  sp a d ­
k ie m , d r u ż y n a  p r z e g r y w a ją c a  sp ad a  
z e k s tr a k la sy .

W  G R U P IE  P IE R W SZ E J

TU  s y tu a c ja  Jest w ię c e j  s k o m p lik o ­
w a n a . U n ię  c z ek a  tr u d n y  m e c z  w  

P o z n a n iu  z K o le ja rz e m , k tó r y  m u s i  
r ó w n ie ż  w y tę ż y ć  s w e  s iły , b y  z d o b y ć  
p r z y n a jm n ie j  je d e n  p u n k t.

P o r a ż k a  b o w ie m  z e p c h n ie  J e d e n a stk ę  
p o zn a ń sk ą  na k o n ie c  ta b e li w  s ą s ie d z ­
tw o  s w e g o  im ie n n ik a  z w a r s z a w y  t 
E u d o w la n y c h  z C h o rzo w a , n a jp o w a ż ­
n ie js z y c h  k a n d y d a tó w  do d r u g ie j  l ig i .  
Z e sp ó ł c h o r z o w sk i g r a ją c y  z g d a ń sk i­
m i B u d o w la n y m i m u si z w y c ię ż y ć , Jeśli  
c h c e  p o zo sta ć  n a  d ru g i rok  w  p ie rw sze j  
lid z e .

Z d ru g ie j  s tr o n y  d la d r u ż y n y  z  W y ­
b r z e ża  po ra żk a  p r z e k r eś la  w s z e lk ie  
ra c h u b y  n a  z a ję c ie  p ie r w sz e g o  m ie j ­
sc a , n a  k tó r e  B u d o w la n i w yszlibyj  
w  ra z ie  z w y c ię s tw a  w  C h o rzo w ie  przy. 
r ó w n o c z e s n e j  p o r a ż c e  U n ii w  p o z n a ­
n iu . T ak  w ię c  p o d o b n ie  ja k  w  m ec z u  
U n ia  — K o le ja rz  P o z n a ń , d la  Jed n eg o  
z z e sp o łó w  s ta w k ą  Jest m is trz o s tw o ,  
a  d la  d r u g ie g o  u tr zy m a n ie  s ię  w  e k s ­
t ra k la s ie .

O g n iw o  k r a k o w sk ie  k o ń c z y  r o z g ry w ­
k i l ig o w e  m e c z e m  z K o le ja rzem  w a r ­
sz a w sk im . D la  c a łk o w ite g o  z a b e z p ie c z e ­
n ia  s ię  w y s ta r c z y  d r u ż y n ie  k r a k o w sk ie j  
rem is.

R A D I O
P ro g ra m  a u d y c j i  n a  d z ie ń  2.11. 1952 r.
5,55 P o c z ą te k  a u d y c j i  5,58 S y g n a ł c za su

6.00 W ia d o m o śc i p o r a n n e  6,05 M u zy k a  
„ n a  d z ień  d o b r y “  7,00 W ia d o m o śc i p o ra ń  
n e  7,05 K a le n d a r z  R a d io w y  7,10 „O d m e ­
lo d ii  do m e lo d i i“  7,55 P r o g ra m  d n ia  8,00 
D z ie n n ik  p o r a n n y  8,15 C h w ila  m u z y k i  
8,20 P o p u la r n a  m u z y k a  8,35 W sz ec h n ic a  
R a d io w a  8,55 M u zy k a  k la s y c z n a  9,25 W ieś  
ta ń c z y  1 ś p ie w a  9,40 A u d . d la  d z iec i 9,55 
S k r z y n k a  o g ó ln a  P R  10,10 P o e z ja  i m u ­
z y k a  10,40 A u d . O św ia to w a  10,50 R o b o t-  
ndcze Z e s p o ły  Ś w ie t l ic o w e  11,10 „5:0 d la  
m lo d o ś c i“  11,40 S k r z y n k a  W s z ec h n ic y  R a  
d io w e j  11,50 C h w ila  m u z y k i 11,57 S y g n a ł  
cz a su  12,04 P r z e g lą d  c z a so p ism  12,15 M o­
n iu sz k o  13,15 A u d . l ite r a c k a  13,30 K o n ­
c e r t  r o z r y w k o w y  14,10 A u d . d la  k o b ie t  
14,15 S p r a w y  w s i  d o ln o ś lą s k ie j  14,55 M u ­
z y k a  lu d o w a  15,05 R ep o rta ż  a k tu a ln y  
15,10 C h w ila  m u z y k i 15,15 A u d y c ja  d la  
d z ie c i 16.00 R ep o rta ż  l ite r a c k i 16,20 K o n ­
c e r t  n ie d z ie ln y  17,00 W iadon-ioścl p o p o ­
łu d n io w e  17,15 M u z y k a  p o lsk a  17,55 F e ­
l ie to n  W iec h a  18,00 S łu c h o w is k o  19,30 
R e w ia  w  e te r z e  19,50 M u z y k a  ta n e cz n a
20.00 D z ie n n ik  w ie c z o r n y  20,15 F e lie to n  
20,25 C h w ila  m u z y k i 20,30 W ia d o m o śc i  
sp o r to w e  21,00 A u d . w  J ę z y k a c h  o b c y c h
22.00 W ia d o m o śc i sp o r to w e  22,30 W ia d o ­
m o śc i lo k a ln e . 22.40 W iec z o r n a  
s e re n a d a . 2,300 O sta tn ie  w ia d o m o śc i  
Z?,10 I ly m n  i k o n ie c  a u d y c j i.

R ed a k cja : W ro c ła w , u l P o d w a if  62. T e le fo n , C en tra l*  40-21
DzlaJ M ie jsk i:  45:33. S ek r  R ed : 51-09 W y d a je  in s ty tu t  P rasy  

„Czytelnik**.

W red a k c ji p r z y jm u je ;  S e k r e ta r z  led aK cj) w g o d z  13 — H KedaKlm  
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i, ćrod y  1 p lo tk i 12— 13 -  *■'
n ie  zw raca  D ruk RSW  ..P R A S A ’ W rocław  F-3-4999

±,RŁ.NUMJ£KA 1 A ł p r z e sy łu *  p o c z to w a  m ie s ię c z n ie  150 U,  k w a rta l­
n ie  13.50 z ł, p ó łio c z n te  27 — t ł ,  roczn  e 54 — zł P ie n u m e r s tę  p r z y j­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i p oczt oraz PPK  ,R 'J C H '\ K o n to  V III/1361

#

W alkow ery  w  sp o tk an iach  m istrzo  
w sk ich  na leża ły  do rzadkości. K aż­
d a  sekcja  u w aża ła  za  p u n k t 
h onoru , w y sta w ien ie  n a  r in g u  pełn e  
go kom p le tu  zaw odników .


